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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznia „ 4 „ — 
Kwartaln. „ 2 „ — 
Miesięczn. „ — „ 67 


Odnożzenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Zachód sł. godz. 5 m. 49. 
Dług. dnia godz. 11 m. 56. 


WEZ IST EDEN: REDTSZISTNY 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50| ul. Przejazd Na 8. 
Miesięcznie „ — „ 8% X telefonu 593. 


Rok WII. 


Kalendarzyk tygodniowy: | 
Śr. Św. Kozmy M. 

Czw. Św. Wacława Kr. 
Piąt. Św. Michała Arch. 
Sob. Św. Hieronima Kał. 
Niedz. N. M P. Różańc. 
Por. Aniołów Stróżów. 

Wt. Św. Kandyda. 
Wschód sł. godz. 5 m. = 


finnik pobyty, przemysłowy, okonomiczay, apoloozay I literacki, Uatrowany, 


Sroda, dnia 27 (14) września 1905 roku. 


Kantory; własny w Warszawie, ul. Krucza Na 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkegz 
w Zgierzu u p. lkierta. 


ETS WET JEJ UCZ TTE ZEE? R O A A A W A O OO OR A R A OR ROR AO A A O R a m a an 
CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracyi „Rozwoju“ 


Konstantynowa /. 


Do wynajęcia, z powodu wyjazdu, 
mieszkanie: 4 pokoje z kuchnią i wszel- 
kiemi wygodami, z balkonem od frontu, 
na pierwszem piętrze, od 14 paździer- 
mika. Tamże do sprzedania 


pianino i gramofon. 
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F m w 
Zbierajcie!l!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
ści, papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują firmy: „St. Weinkrane* —Piotr- 
kowska 65, pi rólikowski  — Piotrkowska 124, „Kas- 
przykowski*— Piotrkowska 284, „Akce. Tow. Gostyń - 
ski i S-ka*—Piotrkowska 68, „Lipiński* —Nowomiej- 
ska 1, oraz p. Zaborowski— Widzewska 50. 
Prosi o to 


KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 
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Stróż wskaże. 
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Rozkład pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. í 
Odohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38 
d) 3-15, e) 6.10, £) 8.50; g) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: k) 9.30, 1) 10.15, m) 3.40, 
n) 5.22, o) 8.20, p) 1.00, r) 4.35. 
Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e». Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b) D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
à), g), 1), m), 0). 
Kolej Warszawsko- Kaliska 
Gdochodzą do Kalisza: 0 g. 6.35, 11.46, 4.40, 
fo Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
u Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 
Kolej Obwodowa. 


Odchodzą za stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
28.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 


—— 


W owej chwili, gdy w Portsmouth na wy” 
brzeżach oceanu Atlantyckiego w dość krótkim 
stosunkowo czasie udało się położyć kres naj- 
większej z wojen czasów najnowszych, w Earo- 
pie wciąż jeszcze jątrzą się sprawy, zakłócające 
jej spokój, których prawie niepodobna rozwikłać 
i niema nadziei, aby na drodze pokojowej roz- 
wikłanemi być mogły. Do spraw takich należą 
przedewszystkiem austro-węgierska i szwedzko- 
norweska, sprawa Krety, macedońska i.maro- 
kańska. í 

W sprawie austro węgierskiej polityka wy- 
czekiwań i kompromisów doprowadziła prawie 
do zupełnego bankractwa; sprowadziła do zera 
vszlkie usiłowania sędziwego cesarza Fran- 
ciszka Józefa i zdaje się, o ile sądzić można 
z depesz i teraz podjęte usiłowania nie dopro- 
wadzą do żadnego kompromisu. 

Wprawdzie ostatoie depesze zapewniają, że 
wznowiona w Karlstadzie konferencya doprowa- 
dzi wreszcie do porozumienia iw sprawie o zer- 
wanie Unii między Szwecyą a Norwegią. 

Wszelako narady w Karlstadzie wykazały, 
że ani jedna ze stron nie jest przygotowaną do 
praktycznego zastosowania wszystkich tych środ - 
ków, które okazały się niezbędnemi wskutek 
zerwania Unii, dla nregulowania stosunków s89- 
siedzkich pomiędzy obu skandynawskiemi pań- 
stwami. 

Norwegia stanowczo już i nieodwołalnie po- 
stanowiła odłączyć się od Szwecyj, czego tak 
wymownie dowiódł zarządzony w Norwegii ple- 
biseyt. 

Szwedzi, chociaż z niechęcią, poddsli się u 
chwale ludu norweskiego, lecz wezwali norwegczy- 
ków na narady, w jaki sposób należy zlikwido- 
wać wiążące ich dotychczas stosunki. Wywiązała 
się przecież zaraz na wstępie taka różnica zdań, 
z której trudno wybrnąć 

Szwecya nie bez zasady obawia się, ża sa- 
moisteca Norwegia może być nader łatwo wcią- 
gniętą w jakąkolwiek z kombinacyi nawiązanych 
lub nawiązujących się przymierzy, w sferę dzia- 
łań wielkich mocarstw i może się stać niebez- 
pieczną dla istnienia państwa szwedzkiego i dla- 
tego pragnie zniesienia twierdz pogranicznych, 
bo z uwagi na stan finansowy Szwecyi, rząd jej 
nie pragnie ponosić olbrzymich wydatków ną zbu- 
dowanie takiegoż samego szeregu fortece po stro- 
nie szwedzkiej, co bez zniesienia twierdz norwes- 
kich byłoby nieuniknionem. Nie tak dawno zbu- 
dowana podług wymagań najnowszej techniki 
twierdza Frideriksten leży w odległości półtorej 
wioraty od granicy szwedzkiej, a pociski jej pa- 
dać mogą o kilka mil odległości. Twierdza ta 
zbudowaną została w roku 1895, kiedy Norwegia 


szykowała się do rozprawy orężnej ze Szwecyą* 
Ovecaie chociaż na wojnę niby to nie zanosi się 
wcale, Norwegia zmobilizowała przecież armię 
swoją i pułki wybornej piechoty szwedzkiej po- 
suwają się ku granicy norweskiej. ` 

Na Krecie pozycya wielkich mocarstw nie 
do pozazdrcezczen'a. Stan, wytworzony na tej 
pigknej wyspie przez mocarstwa, dłażej trwać nie 
może. 

Przyłączenie jednak Krety do Grecyi nie- 
wątpliwie rozwinie Szerzej ideję panhelenizma, 
co weale nie jest pożądanem dla Rosyi, ani też 
dla Anstryi, ze względn na interesy ich na pół- 
wyspie Bałkańskim. 

Zainteresowane na Wschodzie europejskim 
mocars'wa obawiają się, że skoro wycofają awo- 
je wojska z Krety, panią położenia stanie się An- 
glia. Ale Anglią i bez tego trzyma już w swych 

rękach morze Ścódziemne. Prawda, gdyby jej uda- 
ło się usadowić na Krecie, uzupełniłaby tym 
sposobem łańcuch swych pozycyi na morzu Śród- 
ziemcem, ciągnący się od Gibraltaru przez Maltę 
i Kretę, aż do ujścia Nilu, ale i bez Krety po- 
zycya Anglii jest zbyt silną, by osłabić ją mo- 
żna było bez osiągaięcia o wiele większych ko- 
rzyści, niż te, które przedstawia władanie Kretą. 
. Posiadanie Krety przez Anglię, lub też cho- 
ciażby przeważny jej wpływ w Grecji, połączo- 
nej z Kretą, dolałoby oliwy do oguia w stosun- 
kach anglo-niemieckicb, dążącej z żywiołową 
siłą do wybrzeży morza Adryatyckiego, ale i 
bez tego stosunki anglo niemieckie muszą woze- 
niej, czy później doprowadzić do starcia mię- 
dzy temi dwoma potęgami, gdyż interesy ich i 
tak już zbyt się z sobą pokrzyżowały. 

Toż samo prawie nmiebezpieczeństwo przy 
rozstrzygnęciu w ten, czy ów sposób wytwa- 
rzają kwestye macedońska i marokańska, które tak 
samo załatwiane są wciąż tylko prowizorycznie 
od wypadku do wypadku. 

A jednak są to kwestye już dojrzałe, wy- 
magające bezwzględnie rozwiązania grantownego 
w interesach pokoju całej Enropy, gdy owa po- 
lityka odwlekania, panująca dzś w całej Enro- 
pie, jak długa i szeroka, dłużej bezkarnie upra- 
wieć się nie da. 

W dyplomacyi europejskiej brak przecież 
człowieka o wybitnych zdolnościach męża stanu, 
dyplomaty, obdarzonego energią, stanowezością i 

| myślą twórczą, jednego z tych mężów, co nowe 
drogi nakreśl.ją ludzkości, gdy stare wwiodły ją 
w labirynt, z którego wydobyć się nie może. 
Działający obecnie na arenie polityki mię- 
dzynarodowej dyplomaci, boją się wszelkich sta- 
nowczych czynów, wszelkiego zapoczątkowania, 
które mogłyby do wybuchu doprowadzić. Pełnią 
więc gorliwie obowiąz*i straży pożarnej, tlumią- 
eej iskry, tlejące pod popiołem:, 
każą ogniste swe języki, 
| Praca ich staje się coraz trudniejszą, bo is- 
| kier tych coraz więcej. Ukazują się one i na 
; południu około G braliara i na północy i nad 

polami Danaju i u podnóża gór Biłkańskich, a 
| każda z nich gwałtowny pożar wywołać jest 
| zdolna. S.J. 


szoro tylko u- 
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Litwini a polacy. 


Od dłuższego już czasu wśród litwinów i 
żmudzinów powstał f. zw. «rucb narodowy». 
W zasadzie—objaw to sympatyczny. Każda na- 
rodowcść ma prawo upominać się o możność i- 
stnienia, rozwijania się, pielęgaowania swych tra- 
dycyj narodowych i językowych. Prawa tego, 
zwłaszcza my polacy, ltwinom zaprzeczyć nie 
możemy i żaden uczciwy polak o czemś podob- 
nem nie myślał. B.eg dziejów złączył dwa na- 
rody w pracy kulturalnej, we wspólnych wal- 
kach. A jednak litwini, a właściwie litwomeni, 
jako basio do walki wybrali <precz z polskcścis!» 
Namiętna sg'acyę w tym kieruukn prowadzi 
wileński litewski dziennik „Viloaos Ż nios“. Na 
ostatnie artykuły tcgo dziennika, zabaswione 
krańcowym szowinizmem i urąganiem na wszyst- 
ko, co polskie, H. Korwin Milewski daje w „Ku- 
ryerze Litewszim* następującą replikę, zatytuło- 
wang «Do braci litwinów» którą podajemy poni- 
żej niemal w całośc: 

„Z prawdziwą niechęcią biorę się do pióra, 

- aby pomówić o kwestyi litewskiej, — raczej o «li- 
twomanii». Lzcz „Kuryer L'tewski* nie może 
ignorować tej sprawy, zwłaszcza wobec preten- 
syi, jak'e wyłoniły się w artykule księdza B-tis 
w „Vilnaos Z nios“. 

Taki wstręt wzbudzają tylko kłótnie, po- 
wstałe między dwojgiem starych małżonków, po 
u:o:zystym obchodzie złotego wesela. 

Gdyby pp. litwini poprzestawali na działal- 
ności, równoległej z naszą, wobec dominującej 
nad nmi i nami państwowi; gdyby się od 
rządu i społeczeństwa rosyjskiego domagali uzna- 
nia swego języka, swoich tradycyj i swubodnego 
kulturalnego rozwoju, tobyśmy wszyscy, 0d Liwo- 
wa do Orszy, mówili tylkc: <brawcl>. 

Lecz czemu litwini, a raczej litwomani, cze- 
piają się nas?! dlaczego ta ich złością, czasami 
nawet denuncyacyą, zabarwiona niechęć powsta- 
ła—w sto lat po Maciejowicacł? Jestże to ja- 
kiś nagły wybuch wiekami nagromadzonego ża- 
lu do ciemiężycieli? Nie, bo w ciągu czterech 
wieków współżycia państwowego, «modus v yndi» 
Rzeczypcspolitej względem wcielonych do niej 
ludów cechował się taką, powiedzmy prawdą, 
nie tylko łagodneścią, lecz nieprzezornością, że 
ona to była może główną przyczyną, iż spojenie 
dwóch głównych paustw słowiań kich przybrało 
obecną f'rmę, a nie odwrotna. Chyba litwomani 
znajdują, że my ich teraz prześl idujemy? 

Wszak my sami zaledwie od kilku mie- 
sięcy odzyskaliśmy część naszych obywatelskich 
pran! Trudno nie przypomnieć tym panem, że 
ich pradziadowie, wsławieni i upoetyzowani, nie 
przez ich lecz przez naszych historyków i poe- 
tów, nie czekali chwili, iżby się zmierzyć z prze- 
ciwnikiem, gdy on leży ranny 1 rozbrojony...... 

Ni4! Litwini, jako szczep odrębny, nic nam 
zarzucić nie mogą. W istotnem zwycięstwie kul- 
turalnem naszego języka nad litewskim nie by- 
ło ani kropli krwi, ani jednej gorzkiej łzy. Po 
dziś dzień nasi ziemianie na Zmujdzi nie przy- 
maszają „młodszej braci* do swego języka, lecz 
naginają się do nich. W takiem zwycięstwie 
jest tylko przewaga wiedzy, pracy, ludzkości 
w obyczajach i dlatego „źwyciężeni* znieśli tę 
„przewagę bez żadnej boleści. 

Dz podoba się wam otrząsnąć od naszego 
wpływo ġ iść swoją drega! Zgoda, i szczęśliwej 
podróży! Bzdziemy z prawdziwą na to patrzyli 
sBympatyą. Ale prosimy, abyście wśród tej, uzna- 
nia godnej, pracy wewnętrznej, unikali—choćby 
przez uszanowanie dla siebie samych — zbyt 
ostrych objawów nieprzyjsźni dla języka pol- 
skiego, gdyż to wygląda nawet dla was semych 
niepochlebnie. 

Ksiądz B tis i jego zwolennicy, oczywiście, 
sądzą, że na drodze rozwoju języka litewskiego 
stoi pas? Bynajmniej...... 

Kto kiedy prześladował języki basków i bre- 
tończyków, nie mniej odrębne od łacińskich, ni- 
źli litewski od słowiańskich? Jednak topnieją 
one w zetknięciu się z francuskim, jak śnieg na 
słońcu a 

Czemu codzień słyszę, jak trzej pracownicy, 
wszyscy rodowici litwini, którzy pierwsze słowa 
do matek przemówilii po litewsku, jedynie dla- 
tego, że ten pochodzi z oszmiańskiego powiatu, 
ów z wileńskiego, a trzeci z telszewskiego, dziś 
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między sobą rozmawiają wyłącznie po polsku? ; 


Iaaczej nie mogliby się porozumieć! Nawet do 
najprostszych przedmiotów i określeń każdy 
z nich używałby innych nazw... 

Dlaczego ja, którego przodkowie przenieśli 
się na Litwę z krakowskiego przed dwustu la- 
ty, a po kądzieli byli litwinami z krwi i ko- 
ści—dlaczego ja, moi rodzice i dziadowie mogli- 
śmy, właśnie w jednej z wymienionych przez 
księdza B tis parafii, obeować ściśle z ludem, 
za czasów poddaństwa wchodzić w najmniejsze 
drobnostki jego Życia domowego i rozstrzygać 
jego sprawy familijns, nie rozumiejąc ani słó- 
weczka po litewsku? I dlaczego, na odwrót, każ- 
dy z was, litwinów, albo raczej litwomanów, sko- 
ro ma trochę wykształcenia mówi po polsku, 
nie gorzej odemnie? 

Oto dlatego, że język, jako główne narzę- 
dzie myśli ludzkiej, podiega ogólnemu prawu, 
według którego wszelkie narzędzie, nieodpowiada- 
jące dźwigającej go sile, musi się niszczyć. Wa 
sza myśl, bracia litwini, już przerosła wasz ję- 
zyk. I jego upadek—to zwycięstwo coraz rozsze- 
rzającego się i wciąż wznoszącego się waszego 
umysłu i ducha. 

I to wł:śnie leży na dnie waszego żalu, wa- 
szej ku naszemu językowi zazdrości. 

A co z tem począć? 

Jast tylko jeden środek, i ten wam wskażę. 
Nawet, dla łatwiejszego rozpowszechuienia mojej 
recepty, rozpożyczę f.rmuł z poczciwej naszej 
„Kucharki Litewskiej“: 

„Weź sobie trochę M:kołaja R:ya, Kocha- 
nowskiego, Skargi i Kopernika, po łacie Paska 
i Krasickiego, a po łyżce Niemcewicza, Mickie- 
wieza, Ś iadeckiego, Rzewuskiego, Fredry, Szaj- 
nochy i Lelewela, Słowackiego i Krasińskiego; 
dodaj trochę Ujejskiego, S enkiewicza, Prasa i 
Tarnowskiego, oblej melodyą Szopena, Moniuszki 
lab Paderewskiego, zabariw Matejką, Siemiradz- 
kim czy też Gierymskim, dla zapachu wrzuć kil- 
ka kwiatów polnych rozmaitej fiory z pod Warny, 
Wiednia, Samosierry... Potrzymaj ua wolnym pło- 
mieniu idei narodowej przez jakie pięćzet—sześć- 
set lat, dobrze prmieszaj.. 

A otrzymasz mocny, piężny, wyrazisty, gięt- 
ki i apoisty język, który nie rozsypie się w pal- 
cach choćby sześciu niewłaściwie mianowanych 
proboszczów. 

To jest najlepsza z rad*. 

Jako komentarz do powyższego podaje <Ku- 
ryer Litewski» dosłowne tłomaczenie następują- 
cego listu, zamieszczonego w „Vilnaos Żinios*: 

„Bądąc w Wilnie słyszałem, że łaciński na- 
pis na kaplicy, zwanej „Auszos Vartai“ (z rosyj- 
skiego „Asztrioji Brama* — Ostra Brama) mają 
zmienić na polski. 

Ponieważ Wilno jest stolicą nie Polski, iecz 
Litwy, ponieważ Najświętsza Matka na obrazie w 
Ostrej Bramie jest Opiekunką nie polskiego, lecz 
naszego narodu, ponieważ przed tym obrazem mod- 
lą się nie tylko mieszkańcy Wilaa, lecz i lud 
z całego kraju, w którym jeszcze—B gu dzięki— 
więcej litwinów, niż rosyau (sic! tłómacz), że w 
Wilnie niema prawdziwych polaków, lsez są tyl- 
ko rosyanie (sicl), t. j. litw'ni, którzy wyrzekli 
się ojczystego języka, którzy mogą do niego zńów 
wrócić, jeżeli kościelny język im się nie podo 
ba, — iż podług naszego mniemadie, że z świętą 
Matką można mówić tak samo dobrze po litew- 
sku, jsk i popolskn, a polski napis na litewskim 
szanowanym obrazie boleśnie obraża nasze uczu- 
cia, bez żadnej potrzeby przypominając nam kil- 
kusetletnie polskie jarzmo duchowe (sic!), że w 
naszym kraju językiem krajowym może być tyl- 
ko litewski, a polskiemu dość będzie i prywatne- 
go domu, — mnie się zdaje, ż» wspomniany pro- 
jekt zamiany łacińskiego napisu na obcy i nie- 
zrozumiały nam polski zupełnie jest niestosowny 
i nie powinien być dopuszczalny. Brońmy się, 
dopóki ten przeciwko nam skierowany projekt 
nie przyszedł do skutkn. 

Senis Lizdeika. 


Rzdakcya „Vilnaos Żinisa* daje od siebie 
taki przypisek: ; 

„Mamy nadzieję, że za przykładem Starsze- 
go Lizdejki zaprotestuje wielu litwinów przeciw- 
ko projektowi polonizatorów wileńskich — chcą- 
cych zamienić łaciński napis na Ostrej Bramie 
na polski“. 

Istotnie wymowny komentarz! 

Wrt. 
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ZYGZAKI 


Dr. Jonszer w imieniu Zarządu <Kochanów- 
ki» nadesłał nam następujące wyjaśnienie z pc- 
wodu onegdajszego „Zygzaka.* 

„Utrzymanie Kochanówki pochłania rocznia 
sumę około 30,000 rb. Pieniądze to wpływają 
częścią z opłat za chorych, przeważnie jednak 
z żebraniny. 

Liczba chorych z 40 wzrosła obecnie do 140. 

Wobec tcg» zarząd Kochanówki walczy nie- 
ustannie z chronicznym brakiem pieniędzy, każ- 
dą oszczędzoną kopiejkę spotrzebować musi na 
zaspokojenie ciągl» wzrastających potrzeb. 

Na- prowadzenie administracyi nie mamy 
grosza, inkryminowany zaś p. Kraege pełni urząd 
naszego buchaltera honorowo od początku istnie- 
nia zakładu, eo zajmuje mu dziennie najmniej 
godzinę czasu, a że jako obcokrajowiae nie umie 
po polsku, więc pisz» kwity po niemiecku. Za 
tę jego bezinteresowną pracę, zarząd Kochanów- 
ki wdzięczym ma być może i wdzięczneść tą 
naszą publicznie mu tutaj, korzystając z okazyi, 
wyrażamy, 

Nakosiec przy tej sposobności z nznaniem 
podnieść należy zaslugi p. Stephanusa, który 
z niesłychanem poświęceniem prowadzi niewdzię- 
czny dział gospodaratwa i kasowości.* 


* 


p] 


Pomieszczając w imię bezstronności powyż- 
sze wyjaśnienie d-ra Joynszera, zaznaczamy, że 
celem naszego <Zygzaka» było jedynie wykaza- 
nie niewłsśziwości -bardzo rażącej. W  instytu- 
cyi dubroczynnej, utrzymywanej ze składek ca- 
łego ogółu łódzkiego, biurowość prowadzoną jest 
po niemiecku! Wielokrotnie zaznaczyliśmy na 
łamach naszego pisma żywe sympatye dla Ko- 
chanówki, podnosil śmy działalncść obywatelską 
jej zarządu, zwłaszcza d-ra Mazurkiewicza, oraz 
d-ra Jonszera i p. Stephanusa, poświęcających 
swoją pracę bezinteresownie dla dobra tak nie- 
zbędnej instytucyi, jedynej w kraja, rozwijającej 
swą działalność jedynie dzięki samopimocy spo- 
łecznej. 

U.najemy zasługi bezinteresownej pracy 
p. Kraege. Trudno jednak nam  przypuścić, 
aby przy odrobinie dobrej woli nie można było 
uniknąć tak wielkiej niewłaściwości!  Zaa- 
leżliby się ludzie, którzy również bezinteresow - 
nie, jak p, Kraege, chętnie wypisywaliby kwity 
dla polaków po polsku. Zarząd <Kochanówki», 
zaabsorbowany kłopotami finansowemi, zapomniał 
widocznie o pewnych obowiązkach wobec społe- 
czeństwa miejszowego. Nie dziwimy się! Praca 
społeczna ciężką jest w Łodzi. Tem jednak 
słuszniejsze jest wymaganie, aby ci, co stoją na 
jej czele, ułatwiali ją, a nie utrudniali. 

A do utrudnień stanowczo zaliczyć należy nie- 
uwzględnianie przekonań rozlicznych grap. Miłe 
Bą dary bezinteresowne, lecz już Wirgilinsz za- 
zaznaczył: „Timeo Danaos et dona ferantes*, 

Trudno nam zresztą uwierzyć, aby buchalter, 
mieszkający dłuższy ozas w Łodzi, nie umiał. 
wypisać kwitu po polsku. 

Zaznaczając jeszcza raz, że popieramy go- 
rąco usiłowania i pracę zacnych jednostek, pro- 
simy ich, aby raczyli zwrócić uwagę na adres 
poniźszy: «Mieszkają oni i działają w Łodzi.» 
Granica Cesaratwa Niemieckiego leży nieco wię- 
cej— nawet dużo więcej — na Zachód. 


Redakcya. 


. - . 
——1——— 


(Si. Sk.) Wielka idea leczenia obłąkanych 
za pomocą zmiany otoczenia i warunków, w ja 
kich żyli poprzednio, idea, która dała takie świet- 
ne wyniki na zachodzie Enropy, którą ziemstwa 
w miarę sił próbują stosować i w Cesarstwie, a 
o której my jedynie marzymy dotąd, pomimo, 
że niemal co druga lub trzecia wioska jęczy przy- 
kuty na łańcuchu od lat kilku jaki Jagodziński, 
widocznie jest bardzo na czasie. W tych dniach 
jeden z włościan z Jutroszewa, wioski w pow. 
piotrkowskim, dowiedziawszy się o0 męczarniach 
Jagodzińskiego, poszedł do Wodzyna, aby się o- 
sobiście o tem przekonać. Po sprawdzeniu, że 
biedny waryat pędzi straszne życie, że łańcuchy 
dobrze mu się dały we znaki, a połamana kość 
w ręce, wobec braku opieki, nie wiadomo ozy i 
jak się zrośnie, przyszedł ów jutrcszewiak do 
Tuszyna, aby zasięgnąć wiadomości, czyby nie 
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można Jagodzińskiego przewieźć do Jntroszewa 
do niego. «Ja go nie będę więził, ani przyku- 
wał, będziemy obaj wspólnie pracowali; siali, o- 
rali, sprzątali i mam wszelką nadzieję, że ten 
biedak, wyrwany z tych przerażających warun: 
ków, w jakich się obecnie znajduje, uspokoi się, 
a może nawet wyzdrowieje>. 


Tak mówił prosty chłop, który nawet czy- ; 
teć i pisać nie umie, ale który gorącej bierze ; 


do serca” nieszczęście Jagodzińskiego, bo sam 
kiedyś przeżył coś podobnego i pamięta, jakie 
to straszne. 

Czy nie czas, aby tę myśl w czyn wprowa- 
dzono 1 choć część spokoejniejszych obłąkanych 
z Tworek rozesłano po wsiach do włościan, któ- 
rzy za wynagrodzeniem zgodzą się wzigć ich do 
siebie. W ten sposób może w Tworkach zrobić 
się nieco luźuiej i nie potrzeba będzie czekać na 
przyjęcie, jak na łaskę, po lat kilką. 


— 3 i w 
s . 


Pizewidywania dzienników co do składu przyszłego 
gabinetu ministrów pozbawione są podstawy. Bezwarun- 
kowo ustąpią w razie mianowania prezesem gabinetu 
Wittego — generał Ridiger, admirał Birilew, sekretarz 
stanu Kokowcew i hr. Lamsdorf  Wszedłby do gabine- 
tu Nolde, może i ks. Trubeckoj. Trepow obejmie tekę 
ministra policyi. Jednakże gabinet Wittego możliwy jest 
tylko przy udzieleniu mu szerokich pełaomoenietw. 

UR 


Podobno w sferach rządowych postanowiono zasto= 
sować środki nadzwyczajne ku zwołaniu Dumy w po- 
czątku grudnia, w celu spożytkowania czasu przejścio- 
wego, podrywającego powagą władzy. Położenie obecne 
uznawane jest bowiem za poważne. Prezes komitetu mi- 
nistrów Witte oczekiwany jest z niecierpliwością w Pe- 
tersburgu. 

UR 

Przemysłowcy poczynią starania o dopuszczenie przed- 

stawicieli warstw robotniczych do Dumy państwowej. 
UR 

Zjazd w Moskwie uchwalił: Wejść w możliwie naj- 
większej liczbie do Dumy, ażeby utworzyć w niej za- 
cieśnioną grupę, w celu osiągnięsia gwarancyi wolności 
obywatelskiej. Biuro zjazdu zaproponowało utworzenie 
specyalnego komitetu wyborczego centralnego, który 
znajdowałby się w nieustannych stosunkach z komiteta- 
mi miejscowemi. Do rozporządzenia tego komitetu cen- 
tralnego ma być oddana znaczną część sum, jakie mają 
wpłynąć do biura. = 
+ Zjazd zgodził się na nadanie komitetom miejscowym 
charaktera informacyjno -doradczo prawnego, Polecanie 
kandydatów przez komitety zjazd uznał za nieodpo- 


wiednie, ; 
Uehwaleno dalej wystosować do narodu odezwę 


z przedstawieniem działalności politycznej „platformy“ 
działaczów ziemskich i miejskich. 

Projektu odezwy zjazd nie zatwierdził z powodu, 
że mieści ona zbyt wiele ogólników, a brak w niej pro- 
gramu ekonomicznego. Ostateczną uchwałę co do tego 
odroczono. 

Posiedzenia zjazdu otwarto w poniedziałek o godz. 
7 wieczorem, zamknięto o g. 4 rano. 

un 

„Ruś* donosi: „Po powrocie zarządzającego sprawa- 
mi komitetu miaist+ów Noldego z Kaukazu będzie zwo- 
łana w Peterhofie narada z udziałem b. generał-guber- 
natora Kaukazu, ks. Golicyna, w celu energisznego stłu- 
mienia zaburzeń kaukaskich.* 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś 
tro Wacława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Walka z cholerą. Dyrektor kolei Fabryczno 
Łódzkiej rozesłał ukólnik, aby w razie zauwa- 
żenia chorego pasażera lub kogokolwiek ze służ- 
by na cholerę, dowożone go də stacyi Łóćź Fa- 
bryczna, skąd csoby takie będą odstawiąne do 
baraku chclerycznego przy ulicy Łękowej M 32. 

Zawiadowcy stacyi Widzew, Chojny i Ka- 
rolew zawiadomili Zarząd, że oprócz urządze- 
nia kotłów na tych stacyach, potrzeba będzie 
dla każdej z nich około 20 rb. miesięcznie na 


= 


Damiana. Ju- 
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herbatę i cukier, gdyż jest przewidywane, ża 
przy cenie 1 lub 2 kop. za szklankę herbaty 
koszty nie będą mogły być pokryte. Jak do- 
wiadujemy się, Zarząd drogi na wydatek ten 
chętnie się zgodził. 

Wogóle Zarząd drogi Fabryczno Łódzkiej 
poczynił wszelxie starania, aby przeciwdziałać 
na wypadek pokazania się epidemii na linii lub 
w pociągach. 

— Dowiadujemy się od naczelnika powiatu 
łaskiego, że w Pabianicach do tej pory stan 
zdrowotny jest zupełnie pom;ślny. Komisya sa- 
nitarna bardzo energiczne działa, aby miasto 
utrzymać w porządku. Jak urzędownie stwier- 
dzono, do tej pery nie było w Pabianicach wy- 
padków zasłabnięć, podobnych do cholery. 

— Komunikoją nam, że Magistrat łódzki przy- 
stąpił do urządzenia domu izolacyjnego, wyneję- 
tego przy ulicy Cegielnianej N 108. W domu 
tym zrajdować się będą łóżka oraz różne środki 
lekarskie, Do domu izolacyjnego, w którym sta- 
le dyżurować będzie lekarz, przewożeni będą 
członkowie rodziny tej osoby, u której lekarze 
stwierdzą choćby podejrzany wypadek cholery. 

Powrót zaś członków rodziny ch>rego z do- 
mu izolacyjnego nastąpi wówczas do mieszkania, 
gdy to ostatnie zostanie należycie zdezynfeko- 
wane. 

— Przybyli do Łodzi z Warszawy konsul 
duński Cbr. T. Christoph oraz wice konsul duń- 
ski E'ger, w celu przedstawienia łódzkiemu ko- 
mitetowi sanitarnemu wzorów różnych typów ba- 
raków cholerycznych. Ponieważ urządzone w Da- 
nii baraki choleryczne służyć nam mogą za wzór 
doskorvałości, przeto magistrat pragnie skorzy- 
stać ze wskazówek i kierować się przy urządza- 
niu projektowanych baraków cholerycznych w Ło- 
dzi. 


Podejrzane zasłabnięcia. W dniu dzisiejszym 
do baraku sholerycznego przy ul. Łąkowej, przy- 
wieziono chorego z u). Łagiewniekiej, u którego 
lekarz stwierdził podejrzany wypadek cholery. 
Ujawniobo kilka nowych wypadków podejrza- 
nych zasłabnięć, gdzie lekarze zajęli się obser- 
wacyą chorych. Wogóle w danej chwili pod 
obserwacyą  laboratorynm  bakteryologicznego 
znajduje się 15 wypadków. 


Nowe stowarzyszenie. Wczoraj wieczorem 
w sali balowej Grand Hotelu odtyło się zebra- 
nie 60 ciu mieszkańców Łodzi, paddanych nie 
mieckich, w sprawie zorganizowania w mieście 
neszem Stowarzyszenia pomocy, na wzór istnie- 
jących tego rodzaju instytacyj w Moskwie, Pe- 
terspurgu, Odesie, Rydze i Warszawie. 

Zebraniu wcezorajszemu przewodniczył kon- 
sul generalny v.n Rechenberg, przybyły umyśl- 
nie z Warszawy, który przedstawił zgromadzo- 
nym ustawę stowarzyszenia warszawskiego. Z3- 
poznawszy się z głównemi zasadami projekto- 
wanej w Łodzi instytucyi, do której należeć bę- 
dą wyłącznie tylxo poddani niemieccy, zgroma 
dzeni postanowili wybrać komisyę, złożoną z 12 
osób, która zajmie się opracowaniem ustawy, 
stosownie do warunków miejscowych. W sklad 
tej komisyi weszli pp: A. Wehr, M. Printz, K. 
Mogk, F. Watko, A. Sebastyan, H. Kintzler, M. 
Fiszer, A. Klinge, O. Wewer, A. Freund, W. 
Bek i © Hiiffer. 


Ze Zgromadzenia fryzyerów. Wczoraj o go- 
dzinie 7 wieczorem, w lokala «L'ry> przy ulicy 
Nawrot N 38, ocbzło się zebranie Zgromadzenia 
majstrów f.yzyerskich, pod przewodnictwem star- 
szego majstrą p. Borkowskiego. 

Na prsiedzeniu tem zapisano 20 uczniów, 
wypisano 3 na ezeladników, przyjęto do groną 
majstrów 5 członków, zgłosiło się 22, lecz więk- 
szośsią głosów zostali oni odrzuceni z powodów, 
że przedstawione przez nich świadectwa uznano 
za nielegalne, lub też, że kandydaci nie znają 
zupełnie fachu fryzyerskiego; chcieli się oni za- 
pszć do Zgromadzenia dlatego, aby posiadające 
dyplom majstra, mogli otworzyć zakłady frey- 
zyerskie. Sprawa ta pomiędzy zebranymi wy- 
wołała wiele hałasu, gdyż jedni byli ze, drudzy 
przeciw przyjęciu, wreszcie po wygadania się, 
na eo upłynęło dwie godziuy czasu, większość 
postanowiła na swojem. 

Z przeczytanego sprawozdania kasowego do- 
wiedzieliśmy się, że do dnia wczorajszego znaj- 
dowało sią w kasie 382 rb. 36 kop., a że na 
posiedzeniu wpłynęło do kasy 150 rb., ogółem 
więc Zgromadzenie w obeenej chwili liczy 532 
rb. 36 kor. gotówki. 
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O ile stwierdzono faktami, majstrowie frey- 
zyerscy, posiadająsy prawo na otwieranie zakła- 
dów fryzyerskiecb, odstępują je dragim osobom, 
które na znakach przed zakładami wypisują na- 
zwiska b. właścicieli, wskutek czego w razie re- 
wizyi i sprawdzania przez policyę, są oni tylko 
subiektami, lecz f:ktycznie zakład do nich na- 
leży. Otóż, ażeby tej nieprawidłowości tamę po: 
łożyć, na posiedzeniu postanowiono, że nikomu 
nie wolno swych praw przelewać na druzą ogo- 
bę; na znakach mają figurować nazwiska tylko 
właścicieli lub dzierżawców. Postanowiono, że 
nie wolno jednemu majstrowi utrzymywać więcej 
jak jeden zakład. Uchwalono fandusz na utrzy- 
manie lokalu na kancelaryę Zgromadzenia, która 
znajdować sią będzie przy lokalu starszego 
majstra. Komisya rewizyjna w każdy wtorek 
po l i 15 miesiąca w kancelaryi tej ma sią zbie- 
rać, aby załatwić sprawy cechu; do lokalu tego 
mogą się zgłaszać w każdym czasie sabiekci po- 
szukuiący pracy. 

W sprawie usunięcia żydów od czynności 
w Zgromadzeniu okazał» się, że rozpo ządzenia 
z 1817 roku są przestarzałe, gdyż żydzi w latach 
z i 1872 otrzymali prawo n:l żenia do ce- 
chów. 


Zebrania. Daia 4 października o godzinie 8 
wieczorem w mieszkaniu starszego majstra zgro- 
madzenia pończoszników p. Franciszka Jankow- 
skiego, przy ulicy Rozwadowskiej pod M 12, od- 
będzie się zebranie. 

— Daia 9 października o godzinie 4 popo- 
ludniu, przy ulicy Piotrkowskiej w domu pod 


N 176, odbędzie się zgromadzenie rymarzów i 
siodlarzów. 


Szkoła muzyczna. Proszeni jesteśmy o za- 
znaczenie, że pianista p. Władysław O iński pv- 
wraca na stałe do Łodzi i obejmuje kura gry 
fortepianowej w szkołe pani M Bojanowskiej. 

W tejże szkole zaprowadzony został w tym 
roku specyalny kurs przygotowawczy dla osób 
zupełnie początkujących w grze fortepianowej. 
Opłata na tym kursie wynosi 35 rb, półrocznie, 
a kierownietwo objął dyrektor „Liry* p. Tadesz 
Joteyko. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczoraj. 
szego następujące osoby uległy ogólnemu osła- 
bieniu: Przy zbiegu ulie Przejazd i Juliusza 
Wincenty Neugebauer lat 62; na ulicy Piotrkow- 
skiej Ne 134 Rudolf Kawałek lat 38; na ulicy 
Staro Zarzewskiej Xe 58 Juliusz Nitecki l:t 35; 
na ulicy Cegielnianej róg Widzewskiej Gitla 
Borzęcka, handlarka owoców, lat 52 i na ulicy 
Nowo Zarzewskiej M 3 Karol Albrecht lat 20, 
bez zajęcia. 


Okradzenie stacyi. Nocy wczorajszej na sta» 
cyi Główno kolei Kalekie] spełniono bardzo śalałą kra- 
dzież. Oto niewykryci złodzieje dostali się na dworzec 
i skradli kasę żelazną, wmurowaną w Ścianę, a następ- 
nie w ekspedycyi towarowej i kasie biletowej pootwie+ 
rali biurka, szuflady w szafach, rozbili apteczkę, z któ» 
rej zabrali instrumenty chirurgiczne i różna drobiazgi. 
Z wozowni, w której przechowywane są narzędzia ognio- 
we, skradziono wiadra żelazne i łomy. Pomino, ża przy 
rozbijaniu muru w celu wydobycia kasy (było w niej 97 
rb. 70 kop.) musiał powstać szmer, nikt gospodarki zło- 
dziejskiej nie słyszał i rabusia z łupem znikli bez śladu. 


Oparzenie. Wczoraj na ul. Nowo-Zarzewskiej 
nr. 25 Mojżesz Joskowicz, 2-letni syn handlarza, przez 
nieostrożność oblany został wrzącą wodą, przyczem od- 
niósł oparzenie piersi, żołądka i nóg. Lekarz Pogotowia 
rany opatrzył i pozostawił M. na miejscu. Staa jego 
zdrowia jest ciężki. 

Ze schożów. Na nl. Średniej nr. 46 Chaim Li- 
tenfald, uczeń szkoły Talmud Tora, lat 14, spadł ze 
schodów i złamał prawą nogę. Lekarz Pogotowia udzie- 
ji? Ta. doraźnej pomocy, poczem odwiózł go na dalszą ku- 
racyę do szpitala Poznanskich. 


Drobny ogień. Dziś o godz. 10 min. 15 rano, 
przy ul. Karola pod nr. 38 w suszarni, należącej do 
Fritseha I Schmidta, zapaliła się wełna. Ogień w ciągu 
10 minut ugasiły I i H oddziały straży cgniowej ocho- 
tniczej. Straty niewielkie. 

— Weczorajszej nocy przy pożarze na ul. Widzew- 
skiej nr. 192 brał również czynny udział w akeyi ra- 
tunkuwej I oddział straży ogniowej ochotniczej. 

Kradzieże. Wczoraj do mieszkania Teodora Sten- 
gla przy ul. Głównej nr. 26, wtargnęli złoczyńcy przy 
pomocy podrobłonego klucza. Znalazłszy się wewnątrz, 
złoczyńcy splądrowali wszystkie kąty i zabrali rozmai- 
tych rzeczy wartości 157 rb., oraz gotówką 50 rb. Na 
ślad «łodziejów dotychczes nie natrafiono. 

— Ze składu przy fabryce Kleindlnsta w Zgierzu, 
Gedalii Kurcowej skradztono korty wartości 1,500 rb. 
Złodzieje do składu weszli przez otwór, który wyłamali 
w marze. 
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99 szans na 100 przemawia za tem, że to on, 
; leez jedna setna zniewala movie do powątpiewa- | 

nia. Było ciemno i nie. mogłem go zupełnie do- 
, brze rozpoznzć*— tak zeztał sam poszkodowany. 
„Torgowo-promysz. gazeta“ podaje następu- | Wykazano także sprzeczność w zeznaniach 


mującej teren ciążenia handlowego obszaru 300 
tysięcy dziesięcin z ludnością około 400 tysię- 
cy osób. 

Projektowana kolej przetnie część najnieuro- 
dzajniejszą gubernii kieleckiej z bardzo gęstem 


Przepisy wyborcze. 


jącą iuf.rmacyę€: 


skiego, a dotyczących wprowadzenia w, wykona: 
nie ustawy 0 wyborach do Damy państwowej, 
komisye wyborcze gubernialne i powiatowe będą 
utworzone przez rozporządzenia ministrów spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości. 

Iispektorowie podatkowi oraz izby skarbo- 
we będą obowiązani kumacikować zarządom 
miejskim lub zastępującym je instytucyow, wia- 
domości o opłaconych przez dane osoby podat- 
kach przemysłowym i mieszkaniowym. ż 

W powiatach, gdzie istnieje kilka osad miej- 
skich, listy wyborcze, sptrządzone przez miej- 
scowe zarządy, przesyłane będą do zarządu mia- 
sta powiatowego, o ile w owych osadach nie 
utworzono oddzielnych zjazdów wyborców miej- 
skich. 

W listech wyborczych zaznacza się: imię 
i nazwisko oraz cenzus wyborczy każdej csoby. 
Pełnomocnictwa do głosowania, wydawane przez 
kobiety mężom i synom, a także przez ojców 
synom, mogą być poświadczane notaryalnie, al- 
bo przez władze policyjne i sądowe. Pełnomoc- 
niotwa winny być przedstawione komisyom w cią- 
gu 2 tygodni po cgłoszeniu list wyborczych. 

Zjazdy wyborców oraz komisye tymczasowe 
i wyborcze otwarte będą w dniach, wyznaczo- 
nych przez gubernatorów lub nzezelników miast. 
Ogólne zjazdy przedwstępne zwoływane będą 
na dobę, a poszczególne zjazdy na 3 dni przed 
zjazdemi właścicieli rolnych w powiecie. Wy- 
bory pełnomocników od gmin powiony być wy- 
znaczane przez gubzrnatorów, ile możności na 
jeden dzień w każdym powiecie. 
` . Zebrania wyborcze i zjazdy otwierane być 
mają o godzinie 12 w południe, poczem wstęp 
na nie zostaje wzbroniony. Po otwarcia zebra: 
nia lub zjazdu, przewodniczący odczytuje arty- 
kuły ustawy, dotyczące wyborów, oraz listę wy 
borców, następnie zaś spisuje się akt, stwier- 
dzający liczbę przybyłych na wybory, a na zjaż- 
ca h wstępnych także ilość posiadanej przez 
nich ziemi i ogół majątku, wreszcie liczbę peł 
nomocników, podlegających wyborowi. 

Liczbę głosów, otrzymanych przez każdego, 
notuje się na oddzielnym arkuszu, który podpisu- 
je prezydujący oraz wyborcy, o ile sobie tego 
życzą. Skargi i uwagi wnoszone być muszą na- 
zajutrz po wyborach. 

Gizie niema gubernialnych marszałków szlach- 
ty, tam ich obowiązki na wyborach pełnić ma- 
ją osoby, wyznaczone przez ministra spraw we- 
„wnętrznych. 

Na żądanie wyborców mają im być wypła:« 
cane z» skarbu koszta podróży na wybory z mia- 
sta powiatowego do gubernialnego, licząc po 
5 kop. od wiorsty drogi w obie strony. 

Po skończeniu wyborów, minister spraw 
wewnętrznych układa o ich przebiegu sprawo- 
zdanie, które przedstawia do Najwyższego uzna- 
nia. Co do dnia zwołania Dumy, tenże minister 
wyjednywa decyzyę Najwyższą. W dniu tym 
człorkowie Dumy zbiorą się w Petersburgu. 


 Zajmująca sprawa sądowa. 


„Now. Wrema* i inne dzienniki rosyjskie 
przytaczają sprawozdanie z bardzo zajmującej 
sprawy sądowej, którą główny sąd wojenny roz- 
patrywał przy drzwiach otwartych na ostatniej 
sesyl pod przewodnictwem generała piechoty 
Leichte. 

Mieszkaniec miasta Odesy, niejaki Randi 
Popowicz, narodowości serbskiej, pociągnięty zo- 
stał do cdpowiedzialności przed odeski sąd wo- 
jenny za to, że (według brzmienia oskarżenia) 
w czasie ostatnich rozruchów w Odesie, znajdu- 
jąc się w tłumie, który zgromadził się wieczo- 
rem na ulicy Nadmorskiej, rzucił się z nożem 
na dowódcę wojska pułkownika-Prisnenko, któ- 
remu powierzono stłumienie zaburzeń. 

Wina Popowieza została jednakże niedowie- 
dziona. „Nie mogę powiedzieć stanowczo, czy 
to ten człowiek zamierzył się na mnie nożem; 


, innych świadków. Popowicza aresztowali sami 
Według przepisów, opracowanych przez ko- | 
misyę pod przewodnictwem sekretarza stanu Sol- - 
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żołnierze, a w charakterze świadków aresztowa- 
nia wezwano wielu polieyantów, którzy dokonali 
innych aresztowań, których było nie mało. 

Ostatecznie sąd wojenny uniewinnił Popo- 
wieza. Atoli pomocnik proknratora wojennego 
podpułkownik Mende przeciw wyrokowi temu 
wniósł protest, przyczem, zarzucając sądowi nie- 
dokładność w protokółowaniu zeznań świadków, 
cświadczył się równocześnie w tym sensie, że już 
w samym sposobie prowadzenia śledztwa i roz- 
prawy można było zauważyć widoczną tenden- 
cyę, zmierzającą do uniewinnienia podsądneg» i 
rzeczywiście, po chwilowej naradzie, sąd wydał 
wyrok uniewinniający. Popowicz ze swej strony 
wniósł skargę kaszcyjną. 

Zə sprawozdań pokazuje się, że prezes 0- 
deskiego sądu okręgowego wojennego, który spra- 
wie tej przewodniczył, złożył raport, w którym 
prosi główny sąd wojenny 0 zwrócenie uwagi 
na znajdujące się w pro eście uwłaczające mu 
wyrażenia. 

Rz. radca stanu Bykow, referując sprawę, 
we wnioskach swych domagał się zatwierdzenia 
wyroku uniewinniającego i pozostawienia prote- 
ttu bez następstw, a zarazem wyraził zdumienie 
nie z tego powodu, że pomocnik woj. prokurato - 
ra mógł wtieść podobny protest, w którym zdra- 
dził nieznajomość praw i pozwolił sobie użyć nie- 
właściwych wyrażeń, lecz że prokurator mógł 
pcdobny protest dopuścić. O:karżyciel zapropo - 
nował zarazem zakomunikować głównemu sądo- 
wi o sposobie postępowania prokuratoryi. 

Sąd powziął następującą uchwałę: pozosta- 
wić protest bez uwzględnienia, a wyrok zatwier- 
dzić, prstępowanie zaś prokurateryi pozostawić 
do uznania głównemu prokuratorowi wojeonema. 


Kolej miechowsko-barańska. 


<Forgowo promyszlennaja gazeta» pomieściła 
korespondencyę z Warszawy, podzeaczoną litera- 
mi 5. M. N., treści następnjącej: 

„Wygodne i tanie środki komunikacyjne ma- 
ją bardzo ważne znaczenie dla tych punktów 
pogranicznych, ku którym ciążą wartości wywo- 
zowe. (iążenie to daje s'ę szczególnie zauwa- 
żyć w guberniach południowych Królestwa Pol- 
skiego, pozbawionych nietylko kolei, lecz nawet 
wygodnych dróg gruntowych  Gabernie lubel- 
ska i kielecka, dotykające do Galicyi wscho- 
dniej i zachodniej, stanowią najnrodzajniejsze 
okręgi Królestwa Polskiego, zwłaszeza kielecka, 
znana z Czarnoziemn  proszowickiego i słynąca 
bogactwami mineralnemi, dctychezas nie eksploa- 
towanemi, wskutek zupełnego braku dróg, a 
w szczególmości—kolei. Wobec tego, przeprowa- 
dzenie linii kolejowej od jednej ze stacyi kolei 
nadwślańskich, w kieronku południowym, przez 
gub. kielecką, ku granicy austryackiej Galcyi 
wschodniej, ma nietylko miejscowe, lecz i ogól- 
ne znaczenie. 

Olbrzymi kansł między rzekami Wisłą, Odrą 
i Dunajem, znany pod nezwą kanału wiedeńsko- 
krakowskiego, przejdzie przez Przyrów; w tem 
miejscu rzeka Odra 'będzie połączona z Łebą 
(Elbą) i ntworzy w taki sposób prostą, tanią, 
bezpcśrędnią komunikacyę z Niemcami, a za- 
razem wodne transito europejskie przez Ham- 
burg. 

Budowa kanała wiedeńsko krakowskiego jest 
stanowczem zwycięstwem ekonomicznem, odnie- 
sionem przez część wschodnią Galicyi nad czę- 
ścią zachodnią. 

Wschodnia część Galicyi razem z Krakowem 
graniczy z gub. kielecką, łatwo przeto zrozu- 
mieć, jak wielkie znaczenie dla ogólnego i miej- 
scowego handlu wywozowego posiada kolej, 
którą należałoby przeprowadzić od stacyi Mie- 
chów kolei nadwiślańskicb, w kierunku poľn- 
dniowym przez gub. kielecką do austryackiego 
punktu pogranicznego Baran, połączonego już 
z Krakowem linią kolejową. 

Budowa kanału O.ra-Wisła Dunaj bardziej 
jesznze przekonywająco mówi o konieczności jak 
najszybszego urzeczywistnienia od tak dawna 
projektowanej kolei miechowsko -barańskiej, obej- 


zaludnieniem, a mianowicie około 115 ludzi na 
wiorstę kwadratową. Jest to naejzęstsze zalu- 
dnienie w Królestwie Polskiem. Warunki eko- 
nom'czne w  zupełacści zapewnią dochodność 
kolei, a położenie jej geograficzne jest bezwąt 
pienia bardzo ważne dla handlu wywozowego*. 


Sprawa posła Kulerskiego. 


Poseł do parlamantu nmiemieckiegu Kulerski 
w charakterze redaktora skazany został przed ro- 
kiem na mocy bardzo elastycznego i tenden- 
cyjnie wobec dziennikarzy polskich zasto8o- 
wanego § 130 ustawy karnej, na karę jedno- 
miesięcznego więzienie. 

Wyrok ten nie mógł być wykonany; przed 
powagą rądów broniła p. Kulerskiego wyższa 
powaga — parlamentu. Prokuratorya musiałaby 
zażądać dopiero od ciałą parlamentarnego wy 
dania posła, nie uczyniła jednak tego, będąe 
z góry pewną pszegranej. Jest zasadą wśród 
członków parlameutu nie wydawać sądom prze- 
stępeów politycznych, bez względu na obóz, do 
którego należą i do tej pory ta zasada stosowa- 
na bywa nawet wobec otoczonego wrogiemi stron- 
nictwami Kcła polskiego. Czekano przeto z wy- 
rokiem ra ukończenie kadeneyi parlamentarnej, 
p. Kulerski jednak przed końcem tej kadencyi 
zachorował eiężko na reumatyzm stawów i % po- 
rady lekarzy wprost z Berlina udał się do Thua 
w Szwajcaryi, gdzie przebył całe lato. 

Podejrzewając, że choroba jest udana i że 
poseł polski zamierza uniemożliwić wykonanie 
wyroku przez przewłóczenie pobytu do następ- 
nej kadencyi, prokuratorya wysłała zawezwanie 
przez konsulat w Bernie z rozkazem nie- 
zwłocznego stawienia się w więzieniu w Plötzen- 
see pod Berlinem. Poseł Kulerski odmówił przy- 
jęcia tej awizacyj, a natomiast posłał konsulowi 
świadectwa lekarzy berneńskich, stwierdzające 
tak wielkie cierpienia reumatyczne, że wszelka 
podróż byłaby niemożliwą. Prokuratorya nie da- 
ła wiary tym świadectwom i zażądała, ażeby p. 
Kalerskiego zbadał lekarz konsulatu. Paa Kaler- 
ska odmówił spełnienia tego żądania, o czem 
dowiedziawszy »rię prokuratorya, wysłała listy 
gończe. Zarządzenie dziwne. Listy gończe wtedy, 
kiedy miejsce pobytu p. K. doskonale było wia- 
dome, oburzyły do żywego prasą wolnomyśloą, 
a «Frankfurter Zaituog» wystąpiła z bardzo 
ostrą krytyką sądownictwa w Grudziądzu. 


Jak się następnie okazało, prokuratoryi cho- 
dziło nietylko o wykonanie dawniejszego wyro- 
ku, ale także o nowe skazanie redaktora „Guze- 
ty Gindziądzkiej* za artykuł drugi, który ukazał 
się jeszcze przed rokiem, a w którym poseł Ku- 
lerski, na artykule podpisany, dowodził, że rząd 
pruski, popychany do tego przez hakatystów 
wszelkiemi środkami dąży do wywcłania krwa- 
wych zamieszek w ziemiach, zamieszkanych przez 
Polaków. Wobec listów gończych, mogących spro- 
wadzić posłowi ogromne powikłania w interesach 
majątkowych, p. Kalerski zmuszony był przer- 
wsć kuracyę, opuścić Szwajcaryę i udać się do 
Grudziądza, gdzie też natychmiast po przybyciu 
stawił się u prokuratora. Odesłano go do więzie- 
nig w P.óizensee, skąd przed tygodniem znów 
sprowadzony został do G'udziądza, ażeby z ławy 
oskarżonych odpowiadać za ów drugi artykał. 

Obrony oskarżonego podjął się adwokat Ła- 
szewski, małe miał on jednak zadanie, właściwie 
bowiem pan K. bronił się sam, a bronił wprost 
świstnie. Jako głównego argumentu na dowód, 
że nie myślał w artykule <podburzać» jednej 
strony ludności przeciw drugiej, ale przeciwnie 
cheiał „uspakajać*, ażeby się nie dano porwać 
do czynu, pomimo zaczepek ze strony hakatys- 
tów, użył poseł K. faktu, że przecież minął już 
rok od wyjścia artykułu, a publiczność polska nie 
dała zachowaniem swojem najmniejszego powodu 
do skargi i procesów. Na dowód znów, że haka- 
tystom byłoby na rękę wywołanie krwawych za- 
mieszek, żądał poseł Kalerski zasięgnięcia infor- 
macyi u władz warszawskich, stwierdzono bowiem, 
zdaniem jego, że agenci pruscy brali udział w 
wywołaniu ostatnich tamtejszych wypadków. Də- 
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omagał się również poseł K. przesłachania pod 
przysięgą przywódazy hakatystów, prof. Wagnera, 
który musiałby przyznać, że kasa „Towarzystwa 
bronienia kresów“ jest otwarta dla wszelkich 
prowokatorów (p. K. nazwał ich «Lockspitzel>), 
działających na zgubę Polaków nietylko „ua kre- 
gach“. ale i pcza temi kresami. 

M .wa posła K. zrobiła wrażenie piorunu'ą- 
ce, ustęp zaś o agentach hakatyzmu wywołał ta- 
ką burzę na gileryi, że przewodniczący groził 
jej opróżaieniem. Pomimo to żądzn'e odrzucono, 
sąd zaś po pięciogodzinnej narzedzie (rzecz 
niebywał:!) wydał wyrok skazujący pons K. na 
nowe dwumies ęczne więzienie. Pan K. postano- 
wil apelowzć. 


Zatarg węgierski, 


Najnowsze usiłowanie cesarza Franciszka Jó- 
zcfa, zmierzające do porozumienia, spełzło na ni- 
czem juź na samym początku. Przywódcy koali- 
cyi doztali w sobotę na audyencyi w II fourgu, 
kiedy monarcha mie chciał nawet wysłuchać ich 
propozycyi, sni nikomu z nich nie podał nawet 
ręki, lecz tylko kategorycznie oznajmił im swo- 
ją uezłomną wclę — gorzkiego rozczarowania. 
A oddziałało ono tak silnie, że nie zawahali się 
ominąć wszelkich dalszych pertraktacyi z mężem 
zaufania monarchy, nie zachowując nawet wiglę 
dów grzeczności. Ho". Cziraky zapowiedział dele- 
gatum, że będzie u nich w hotelu z odpowiedzią 
cesarza o godz. 2!/ą popołudniu, gdy w kwadrans 
później jeszcze go nie było, delegaci odjechali 
2 Pesztu pociągiem o godz. 3. Cziraky przybył 

o 3'/, do hotelu, a dowiedziawszy się, że dele- 
gatów juź niema, powrócił do monarchy, który 
wiadcmość tę przyjął z widocznem rozdrażnie- 
niem. Hr. Cziraky otrzymał zaś od przywódców 
koalicyi oświadezenie piśmienne, że nie mogą na 
podstawie postawionych przez króla warunków 
objąć rządów, gdyż są one w sprzeczności z Ch 
przeg orzniżmi osobistemi, ze stanowiskiem więk- 
szoś i parlamentarnej i z mandatem, jaki otrzy- 
mali od Larudu. 

Przebieg audyencyi delegatów u cesarza był 
zupełną niespodzianką i nawet w prasie niemiec- 
kiej wywołał zdumienie. W Peszcie rozdrażnie- 
nie jest bardzo wielkie. Ozoło 10,000 osób ocze- 
kiwało delegatów na dworcu; j rzyjęto ich bała- 
śliwemi owacyami, tłum ŚJiewał pieśń Kossuthe. 

Po przemowie Kossutha, cały tłum odprowa- 
dził go do klubu partyi niezależnej, gdzie pono 
wiły się owacye, a Kossuth ponownie wygłosił 
przemowę, w której wyraził nadzieję, iż obecnie 
csły naróu złączy się w ©leu obóz, Wiadomo 
już, że partya K.ssutha sposobi się do walki 
krańcowej. O>raza, wyrządzona przez króla przy- 
wódcem koalicyi, a przez nich i całym Węgrora, 
uważana j:st za tak ciężką, że meją im nawet 
za złe, iz wogóle byli jeszcze u Gołuchowskiego 
i nie opuścili natycł miest Wiednia. 

Zwłaszcza, ża Gołuchowski, poufaie, prawie 
zapawniał ich, że nastąpi porozumienie z koroną 
Urzędowe ogłoszenie komuaikatu uważane jest 
w Peszcie za wielki błąd polityczny; wywarł on 
bowiem wrażenie zapowiedzi zerwania stosun- 
ków między większcścią parlamentową a koroną. 

Hr. Jan Zeby otrzymał już wezwanie do 
monarchy, lecz przyjaciele jego „zapewn'ają, że 
po ostatnich zajściach nie przyjmie misyi utwo- 
rzenia gabinetn. 

W partyi Banffy cgo przywódcy oświadczyli, 
że przejdą niezwłocznie do paityi Kossutba; 
wogóle mkt już dziś w Peszeie nie wątpi, że 
ostatnia audencya w Hofburgu przysporzy tej 
partyi licznych ozłonków, zwłaszcza jeżeli, eo 
jest bardzo prawdopodobne, parlament będzie 
rozwiązany. (oraz uporczywiej obiega też: wia- 
domeść, że w razie wyborów ponownych hr. Av- 
drassy ustąpi zupełnie i zostawi wolne pole par- 
tyi Kossutha. 


——>—>>— 


Brazza. 


Piotr Paweł hr. Brazza, najznakomitszy fran- 
cuski badacz i podróżnik, który rywalizował ze 
Stanleyem w badaniu tajemniczych głębi Afryki, 
zmarł przed kilku dniami w Dakar, skutkiem dy- 
senteryi. 
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ROZWÓJ. — Śrcda, dnia 27 wzczećnia 1905 r. 


Minister kolonii, Clemente!, w imieniu fran- 
cuskiego rządu telegraficznie wyraził współezucie 
rodzinie Brazzy i zarządził, aby pogrzeb słynne- 
go podróżnika odbył się na koszt rządu. Prezy- 
dent Loubet również telegraficznie przesłał wy- 
razy współczucia pozostalej wdowie. 

Piotr hr. Brazza. urodził się na okręcie „,Ve- 
nus“ 25 stycznia 1852 r., w przystani Rio de Ja- 
neiro. Śmierć porwała go zatem w pelni wieku 
męskiego. 

Pochodził Brazza z rodu starej szlachty wło- 
skiej Brazza-Brazzaro-Savorgnan-Cerguen. Gdy był 
dzieckiem, rewolucya wrzała u wrót Rzymu, a ca- 
le Włochy były do tego stopnia podminowane, 
że rodzice ze względów. bezpieczeństwa uznali za 
konieczne wychować syna we Francji. W r.1868 
przyjęto mlodego hr. Brazzę do szkoły marynar- 
skiej w Brest. Studya w tym zakładzie ukończył 
w r. 1870 z odznaczeniem, poczem wstąpił do 
służby czynnej. Otrzymawszy rozkaz poplynięcia 
do Senegalu, powziął Brazza plan zbadania nie- 
dostępnych wnętrzy afrykańskich. Już wówczas, 
jako młodzieniec, musiał zdobyć sobie niemale 
zaufanie, skoro otrzymal od. rządu francuskiego 
subwencyę w kwocie 100,000 franków, z poleco- 
niem, by zbadal górną Ogove i staral się dotrzeć 
tam, uprzedzając Stanleya, krążącego właśnie 
W środkowej Afryce. Pierwsza ta w wielkim sty- 
lu wyprawa Brazzy, przedsięwzięta w towarzy- 
stwie doktora Ballay i p. Marche, trwała do ro- 
ku 1882. Dotarł on do Kongo via Ogowe i Ju- 
pini, stał się rywalem Stanleya, założył nad Kon- 
giem francuską stację Brazzeville i zawarł z naj- | 
potężniejszym królem plemienia Bateke, Mako- 
kiem, ugodę, mocą której, całe jego królestwo do 
stało się pod protektorat Francyi. Dnia 7 lipca 
1880 r. zjechał się Brazza ze Stauleyem w Ngoma 
Point. Zjazd trwał krótko, gdyż zaledwie dni kil- 
ka, poczem Brazza odjechał do Banany. Faktem 
jest, że Brazza dotarł do północnego Kongo przed 
Stanleyem, który musiał wobec tego skierować 
się na południe, a całą północną część Kongo po- 
zostawić franeuskiemu badaczowi. 


Niespożyte w istocie usługi oddał tam Braz- 
za Francji, swej drugiej przybranej ojczyźnie. 
Udało mu się bowiem, przez pokrzyżowanie pla- 
nów Stanleya, zdobyć na rzecz Erancyi olbrzymią 
kolonię, bez przelania choćby kropelki krwi. 

W r. 1852 powrócił Brazza do Francyi jako 
| już znany, ceniony, znakomity badacz i skionił 
rząd francuski do ujęcia zdobytych terytoryów 
w formę państwową. W roku następnym przyznał 
mu rząd kredyt 1,275,000 franków do zbadania 
dalszych przestrzeni i założenia nowych francu- 
skich stacji. 

Dnia 30 marca 1883 r. zamianowany został 
Brazza komisarz*m rządowym zachodn.0-ekwato- 
ryalnej Afryki, a już w kwietniu tegoż roku do- 
tarl do Libreville. Tam też powziął zamiar do- 
kładnego zbadania biegu rzeki Kwilu-Niari, przy 
której to sposobności musiał znowu rywalizować 
ze Stanleyem. Nieporozumienia, z tego powodu 
wynikłe, zostały zażegnane dzięki interwencji rzą- 
du angielskiego. 


Nadarzyła się też niebawem sposobność, że 
Brazza mógł okazać swe zdolności dyplomatycz- 
ne. Portugalczycy, którym rywalizacja obu po: 
dróżników nakazywała obawiać się o swe posia- 
dłośsci w państwie Kongo, zwrócili się do mo- 
carstw z prosbą 0 opiekę 10 przyznanie im pre- 
rogatyw co do posiadłości już zdobytych. Brazza 
zdolał uspokoić i zaspokoić portugalczyków zu- 
pełnie, bez naruszenia interesów Francyi. Jaka | 
komisarz rządowy i gubernator, rozwinął Brazzo | 
do r. 1897 akcyę nadzwyczajnie pomyślną i obfi- | 
tą w owoce. Niezliczone mnóstwo stacyi francu- 
skich założył, umożliwił żeglugę na rzekach, a 
dzięki humanitarnemu obchodzenin się Z krajow- 
cami, zdołał ich zupełnie pozyskać dla Francji. 
Mimo to, gdy w r. 1897 przyszedł.do steru wła- 
dzy Meline, a nowy minister kolonialny, Guillain, 
niewiadomo ż jakich przyczyn żywił do znako- 
mitego podróżnika niechęć, zmusił Brazzę ustą- 
pić ze stanowiska gubernatora, aby zajął je nie- 
nieznany zupełnie, lecz protegowany p. Lamothe. 
Brazza powrócił wówczas do Francyi, nie prze- 
stal jednak z ciągłem zainteresowaniem śledzić 
ruchu kolonialnego. 


W ostatnich czasach stosunki naprężyły się 
w Kongo, interesy franeuskie wymagały wielkiej 
baczności i energicznej obrony. Jakoż ministęr 
kolonialny Clementel zdołał rozgoryczonego Braz- 
zę nakłonić do nowej do Kongo podróży. Podróż- 
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nik wsiadł na SP dei RalĘ „MALI day Woo MOWI tak e a SUD OŁ 0 CENE w styczniu i dotarł w maju 
do Brazzeville, gdzie zabrał się właśnie z całą 
energią do praey, gdy nagle w ciągu niej zjadli- 
wa choroba powaliła go na łoże, z którego już 
nie powstał, 

Ze smutkiem i żalem przyjęto wszędzie wieść 
o stracie tak zasłużonego męża. Dla Francyi stra- 
ta to wielka. Brazzie zawdzięcza ona posiadanie 
bogatej i olbrzymiej kolonii państwa Kongo i no- 
we chlubne zdobycze w dziedzinie wiedzy i od- 
kryć. 

Tak więc zarówno historya, jak nauka, zape- 
wniają Brazzie niewygasłą pamięć. 


Szajka fałszerska. 


Z Wiednia donoszą: W sprawie f. łszywych 
pięćdziesięciokoronówek, które licznie pojawiły się 
w obrocie w ostatnich kilku tygodniach, wpadła 
już policya na trop całej licznej bandy fałszerzy 
baakaotów, na której czele stał niejaki Nuchim 
S:bapira, mieszkający stale w Londynie. Binkno- 
ty, f:łszowane w Londynie, przywczili jego wapól- 
niey do Austro Węgier i puszczali w obicg prze” 
ważnie w Galicyi i na Węgrzecb. Oprócz S:hwal- 
ba i jego szwagrowej Klugmanowej, aresztowa- 
nych przed kilka dniam: w Wiedniu, aresztowa” 
no w Stanisławowie i we Lwowie jeszcze trzech 
innych członków bandy fałszerskiej. Co do Seha- 
piry, znajduje się cn już w rękach policyi lon- 
dyńskiej, jak donoszą depesze z Londynu. 

W ostatnich tygodniach najwięcej fałszywych 
pięćdziesięciokoronówek uxazało się na Węgrzech, 
w komitecie Marmaros, w Galicyi i na Bukowi- 
uie. Wszystkie te falsyfikaty miały te same błę- 
dy w tekście, 6) wskazywało, że pochodziły zə 
wspólnego źródła, Policya wiedeńska wyśledziła 
naprzód Szhwalba i Kluzmanową w jednym z 
hoteli wiedeńskich. W policyi przyznał się Cha- 
im S<hwalb, że podezas swego pobytu w Wied- 
niu, pascł w kurs 11 fałszywych pięćlziesięcio- 
koronówek. Nadto dodał on, że otrzymał 32 fal- 
sjfkatów w Londynie od niejakiego Nuchima 
Schapiry i od Abrahama Fischa, kupca ze Sta- 
nisławowa. 

Policya wiedeńska zwróciła się natychmiast 
telegraf.cznie do konsulatu anstro węgierskiego 
w Loadynie, aby konsulat poczynił kroki u po- 
licyi londyńskiej o bezawłoczne aresztowanie Scha, 
piry. Tymczasem uwięziono w Galicyi trzech je- 
go wspólników, którzy t ulnili się rozpowszech- 
nianiem fałszywych banknotów. S3 to: Katz w. 
Stanisławowie, Parnes i Friedmann we Lwowie. 
Dalsze poszukiwania wykazały, że fałszywe bank-. 
noty rozpowszechniano już cd pewnego czasu W. 
wiela miastach Galicyi, Bukowiny i Węgier. Licz- 
ba wypuszczonych banknotów wynosi 66, a więg 
razem znajdaje się, o ile dotychczas wiadomo, 
fałszywych pieniędzy w obiega na trzy tysiące. 
trzysta koron. 

Schwalb utrzymuje, że już od trzech lat mie 
szka stale w Londynie. Sz shapira był już przed 
dziesięcioma laty sądzony i skazany na 6 mie- 
sięcy więzienia przez sąd przysięglych w Wied- 
niu, za następujące pomysłowe oszustwo: Z po- 
mocą wielu wspólników nakłaniał on ludzi do 
przystąpienia do spółki do interesu, polegającego. 
ną wypuszczeniu w obieg fałszywych pięciognl-. 
denówęk. Jako próbkę dawali wspólnicy S:hapiry. 
upatrzonym cfiarom połowę banknotu pięciogal-. 
denowego, zrobioną z prawdziwego banknota w. 
tən sposób, że podzielono go na dwie połowyą 
| rozdzielając cały w warstwie papieru. W ten 
sposób z jednego banknotu. powstaly dwa, lecz 


| mające druk tylko z jednej strony niemiecki, lub 
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| węgierski, z drugiej zaś strony czysty papier. 
Oglądający te próbki przyznawali, ż są świet- 
nie podrobione, Spólnicy Schapiry obiecywali za 
jeden prawdziwy banknot dwa <fałszywe», oczy- 
wiście po obydwóch stronach papieru drukowane. 
Po banknoty musieli łatwowierni jechać do Lon- 
dynu. Gdy taka cfiara tam przybyła, któryś ze 
spólmków Schapiry prowadził ją przez ulicę i u- 
liezki tak długo, aż straciła ona możność zoryen- 
towania się w olbrzymiem mieście. Wtedy dopie- 
ro wprowadzono ją do domu S>hapiry. Schapira 
pokazywał ofierze wiele rzekomo fałszywych, is- 
totnie zaś zupełnie prawdziwych banknotów i za- 
ofiarowywał dwa «<fałszywe> za jeden prawdziwy. 
Przypadającą należność pobierał Schapira z gó- 
ry. Wziąwszy pien'ądze, poczynał opowiadać roz- 
maite historye o niebezpieczeństwie przed polj. 
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cyą, aż cfiara dała się nakłonić do odzbraia 
<falsyfikatów» dopiero przy cdjeździe na dworcu. 
Krętemi uliczkami Schapira prowadził cf:arę na 
dwcrzec i tem zwlekał aż do ostatniej chw:li z 
daniem jej paczki falsy f, katów. 

W chwili, gdy pociąg jeż miał odejść, wrę 
czał Schapira cfierze swojej zawirięlą paczkę 
czystego papieru, a w tej chwili przybiegał któ- 
ryś z jego wspólników i wołał, że idzie pclicya, 
Schapira gubił się w tłumie, obey chował się do 
wagonu. Gdy pociąg ruszył, za późnem jaż było 
spostrzeżenie się biednej ofiary, która zresztą z 
powodu usiłowanego oszustwa, sama w obawie 
była przed policyą i nie mogła udawać się do 
niej o pomee. 


Godefroy Cavaignac. 


Polityk francuski i b. minister wojny, Go- 
defroy O.vaigvac, zmarł w Paryżu, przeżywszy 
lat 52. Urodzony w roku 1853, jake syn ge- 
nerala Ladwika EKogeniusza Cavaignaca w Pa- 
ryżu, już jako uczeń zyskał rozgłos, gdy od 
mówił przyjęcia z ręki księcia cesarskiego na- 
grody, przyznznej za dobrą naukę. 

W wojnie z Niemcami 17 leini Cavaignac 
brał udział jako cehotnik. Po wcjnie poświęcił 
się studyom prawnym, Karyerę parlamentarną 
rozpoczął w roku 1882, gdy został wybrany 
przez umiarkowanych rzpublikanów do izby də- 
putowanych. Za ministerynm B issona był se- 
krelarzem ministeryum wojny, a następnie objął 
tekę ministra marynarki, a w roku 1898 był 
ministrem wojny i w sprawie Dreyfusa stanął 
po stronie fzłszerzy i przeciwników oskarżonego 
o zdredą oficera. 

Zmaną jest takżo nienawiść Csyaignaca dla 
Jauresa, którego wyzwał na pojedynek. Jaurès 
wszakże pojedynku nie przyjął. 

Na polu literackim zaznaczył się też Ca 
vaignao wydaniem dwutomowego dzieła o po: 
wstaniu państwa pruskiego i pamiętników swej 
babki, żony generała Jana Baptysty Czvaignaca. 
Wyszły cne w Paryżu w roku 1884, p. t. „Pa- 
miętniki nieznajemoj*. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 26 września. Minister spraw we- 
wnętrznych w projekcie wyborów do Dumy w Sy- 
beryi, wniesionym do osobnej komisyi So's:ie 
go, proponuje w każdym okręgu gub. tomskiej, 
tebolskiej, irknckiej i jenisiejskiej utworzyć zjazd 
wstępny właścicieli nieruchomcści i duchowień- 
stwa, oraz zjazd wyborców miejskich i »jazd peł 
nomoeników wołosti. 

Petersburg 26 wrześcia Uwagi ministra 
spraw wewuęirznych w sprawie ustawy dodat 
kowej o wyborach na Kankazie do Damy pań 
stwowej, będą przesłane do rady specyalnej, pod 
przewodnictwem hr. Solskiego nie pćźaiej, jak 
d. 28 b m 

Petersburg 26 września. Pisiedzenia osobnej 
komisyi w sprawie rewizyi ustaw prasowych, 
pod przewodnictwem Kobeki, rozpoczną się po 
firyach letnich w dn. 6 pzździern:ka. Komisya 
zajmie się obradami rad sprawami wielojęzycz- 
nej prasy. 

Petersburg, 26 września. Duia 26 b. m. od- 
było się ostatnie posiedzenie studentów. Przyby- 
ło na mie 2,020 studentów. Po sześciogodzinnych 
obradach, więkazością 1,700 głosów przeciw 243 
(16 wstrzymało się od głosowania), uchwalono 
wznowió zajęcia w uniwersytecie. Następnie zło 
żono rezolucye ogólnego charaktern. 

Petersburg, 26 września. Minister spraw we- 
wnętiznych cefa! rozporządzeu.e, które ogłasza- 
ło gubernię estrachańską za zagrożoną przez 
cholerę. 

Obolera w Prusach słabnie. 

Petersburg, 26 wiześnia. W Finlandyi w cią- 
gu sierpn'a stwierdzono 9 wypadków zapadnię 
cia na drętwicę karku. 

Petersburg, 26 wrześnie. Agencya telegra- 
ficzna petersburska słyszała, że dn. 21 września 
przedstawiciel.m rosyjskim zagranicą rozesłano 
no'ę ckólna, w której zalecono im, eby rządom, 


przy których są awierzytelnieni, doręczyli za- 
proszenia na drugą konferencyę pokojową w Ha- 
dze. Polecono oświadczyć, że jeżeli państwa ob- 
ce przyjmą przychylnie propozycyę rosyjską, to 
nasz rząd przedstawi program prac przyszłej kon- 
fzrencyi. Prace tej ostatniej wiuny mieć charak- 
ter ściśle praktyczny, być poświęcone poważaym 
sprawom prawa międzynarodowego, któro wysn- 
nęła na porządek dzienny ostatnia wojna, a któ- 
rych zedawalające rozstrzygnięcie jest pożądane. 

Elizawetpol 26 września. W mieście i w po- 
wiatach spokój; życie wraca do normy. Zarzą- 
dzono energiczne środki ku zapobieganiu rozru 
chom. 

Odesa, 26 września. Prezydent miasta otrzy- 
mał cd generała Liniewicza telegram, z prośbą 
złożenie na trumnie generała Kondratienki wiel- 
kiego wieńca srebrnego że wstęgami orderu Św. 
Jerzego i z napisem: <Od armii mandźurskiej>. ; 
Wdowie generała doręczono obraz, należący do 
zmarłego, a znaleziony w Porcie Artura. 

Odesa, 26 września. Do Batumu wysłano 130 
pulz chersoński i dwie baterye. 

Baku 26 wrześsia. Na posiedzeniu giełdy 
postanowicno poprzeć wnioski, wyrażone w me- 
moryale przemysłowców nafiowych w Peterabur- 
ga i upoważnić prezesa komitetu giełdy, Taga- 
nasowa, aby wziął udział w obradach w Petera- 
bırgu i podał prośbę: 1) o przyśpieszenie wyda- 
wania pożyczek; 2) o powiększenie kredytu firm 
w Banku państwa; 3) o odroczenie wszelkich o- 
płat skarbowych, a także akcyzy. Postanowiono 
prosić zarząd banków prywatnych w Petersbar- 
gu, aby nie zamykał kredytu i przyjmował wo- 
kele proliongowane i aby aniesiono protesty we- 
ksli w czasie zanrzeń, jeśli te weksle później 
wykupiono 

Kijów, 26 wrześ fa. Pod przewodnictwem za- 
rządrającego wydziałem handlu, cdbyło się po- 
siedzenie delegatów Towarzystwa giełdowego, o- 
raz przedstawicieli oukrownictwa, w celu wypra- 
cowania środków dla dogodniejszego rotowania 
cen cukru ma giełdzie. Na giełdzie kijowskiej 
przyjęto jedncmyślnie propozycyę przewodniczą 
cego, aby utworzyć natychmiast komisyę ceduło- 
wą z członków Towarzystwa giełdowego, tudzież 
przedstawicieli cukrownietwa i handlu cukrem, 
opravować prawidła giełdowe i utworzyć srbi- 
traż. 

Mińsk 26 września. Wysłuchawszy sprawo- 
zdania 200 żydów o braku wakensów w szko- 
la'h, rada miejska uchwaliła zwrócić się tele- 
graficznie do ministra finansów z prośbą o po 
zwolenie przyjęcia dzieci do szkoły handlowej, 
utrzymywanej kosztem miasta. 

Rominten, 26 września. Witte przybył w po- 
łudnie, powitany na dworcu kolejowym przez 
ks Euleuburga i samochodem pojechseł do pała 
cyku. 

Pekin, 26 września. Z powodu niedzielnego 
zamachu na komisyę, odjeżdzającą celem zbada- 
nia vrządzeń konstytucyjnych w państwach cy- 
wilzowanych, ukazał się wczoraj dekret cesar- 
ski, z którego wynika, że ra.iony jest także na - 
czelnik poselstwa, Ozaince. 

Nakazano najsurowsze 6 'odki, celem wykry- 
cia przestępców. Według słów gazet chińzkicb, 
zbrodniarze rozpowszechniają pogłoski, jakoby 
zamach wykonany był przez cudzoziemców. Tani 
fakt zaszły wiążą z pogłoskami o przybyciu do 
Pekinu ezłonków tajnego związku, mającego na 
ecla obalenie dynastyi dzisiejszej. 

Waszyngton 26 września. Jeden z dzienni- 
ków tutejszych donosi, że Chiny formalnie pro- 
t:stowały przeciw dwóm warnukom traktatu 
portsmuckiego. Sądzą one, że półtoraroczny ter- 
min ewakuacyi Mandżuryi jest za dłogi i mógł: 
by być skrócony do dziewięciu miesięcy. Rząd 
chiński uznaje również 15,000 wojska, przezna- 
czonego dla ochrony kolei, za liczbę zbyt wygó 
rowaną. 

New-York, 26 września. Baron Komura w to- 
warzystwie Kaneka jutro odjeżdża , do Japonii 
przes Vancotr3r, skąd parowiec odpłynie w dn. 
2 im października. 

Paryż, 26 września. Biskup dyecezyi Valen- 
ce, liczący lat 80, zmarł. Obecnie liczba nieobsa - 
dzonych dyecezyi —wynosi 14. 

Paryż, 26 wrześąia. Korespondent berliński ; 
dziennika „Gaulois* telegrafaje: że Witte na 
rozkaz z Petersburga zaproponował pośrednictwo 
pomiędzy Francyą a Niemcami w sprawie ma- 
rckańskiej, przyczem zawiadomił Niemcy, że Ro- 
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sya będzie abso!utnie podtrzymywała dyploma- 
cyę francuską, 

Kapsztad 26 września. Gen. Trotha zaprze- 
cza pogłoskom o katastrofie oddziału niemieckie- 
go. Pogłoski wyniknęły skutkiem kilkakrotnych: 
przypadków kradzieży większych transportów 
bydła w stolicy Ketmanskoopu. Część tychże 
odbito. 

Wiedeń, 26 września. W izbie posłów rady 
państwa prezydent ministrów przedstawił pro- 
gram polityczny. Wśród ustawicznego hałasn na 
ławach socyalistów, eo d) sprawy glosowania 
powszechaego powiedział, że trzyma się zasady 
niemieszania się do spraw wewnętrznych Wę- 
gier i że gotów jest rozszerzyć prawo wyborcze 
i wnieść ref.rmę prawa wyborczego w Cze- 
chach. Ustne rokowania w sprawie traktatu 
handlowego z Rosyą rozpoczną się dnia 12 paź- 
dziernika. 

Wiedeń, 26 wrześsi». Dzisiaj nastąpiło otwar- 
cie rady państwa. Wniesiono badżet na r. 1906, 
który oblicza dochody na 1,822 027,401 koron, 
rozchody na 1,819,042 210 koron. 

Berlin, 26 września. <Localanzeiger» donosi, 
że konfereneya wybitnych hadaczy biegunowych 
z udziałem Nordenskió.da, Brace' a, Aretowskie- 
co i innych, za zgodą nieobecnych Nansena i 
Svżrdrupa, postanowiła jednogłośnie zarządzić 
współcześnie dwie wyprawy do północnego i po- 
ładniowego bieguna 


DZIENNE 


Moskwa 27 września. Dzisiejsze posiedze- 
nie zjazdu odbyło się pod prze« odnictwem ks'ę- 
cia Pawła Dołgorakowa. Przedstawiono depeszę 
z Tyflistz «Wobec złożenia mandatów z nieza- 
leżnych od nich przyczyn przez członków t, flis- 
kiej rady miejskiej, depatacya, z Tyfi:su nie 
mogła przyjechać. Mieszkańcy T),fiisu proszą 
zjazd o wyjeduanie im dwóch reprezentantów 
w Damie państwowej», Zjazd postanowił podtrzy- 
mać starania Tyfiisu. Rzprezentant Tweru Dero- 
berti uczynił zapytanie w przedmiocie pojawie- 
nia się w prasie niezupełnych sprawozdań i p>- 
siedzeń zjazdu. Zjazd podzielił zdanie Konkoro- 
wa, iż pożądane są pełne sprawozdania. 

Przedstawiciele Sybaryi wnieśli projekt, aby 
wybory w Syberyi przeprowadzono z rozracho - 
waniem możliwego udziała repsezentantów Sy- 
beryi już w pierwszej sesyi Dimy. Przedstawi- 
ci:le Syberyi podnieśli kwestyę o powiększenie 
liczby reprezentantów Odesy, oraz ogólną kwe- 
styę o dopuszczeniu do Damy reprezentanta każ- 
dego miasta, liczącego więcej, niż sto tysięcy 
mieszkańców. Č łonkowie związka równoupraw- 
pienia kobiet, zwrócili się do zjazdu z wezwa- 
niem, w którem proponują. by we wszystkich. 
rezolacyach, dotyciących reprezentacyi marodo- 
wej, domagano się równych praw wyborowych 
dla kobiet i mężczyze. 

Moskwa, 27 września. Studerei uniwersy- 
tetu wszczęli starania o zaliczenie w poczet stn- 
dentów ośmdziesięciu żydów, nie przyjętych 
wskutek ograniczenia procentowego. Studenci 
oprecowali projekt rady kealicyjnej centralnej 
trganizacyi studenckiej, zarządzającej sprawami 
studentów i stosunkami ich z profesorami. 

Moskwa, 27 września. Na wiecu a'uchaczek 
wyższych kursów dla kobiet postanowiono wsno- 
wić pracę. 

Moskwa 27 września. W gmachu uniwer- 
syteta wywieszono ogłoszedie: Dostęp osobom 
pestronnym do gmachu uniwersytetu wzbroniony. 

Batum, 27 wr:eśnia. Na stacyi sm townia 
zabity sostal pomognik zawiadowey Wołkow. 

Przestępca zbi- gł. 

Pawłogród, 27 wrzešaio. W topalni War- 
waropolsk pożar zniszezył kilka budynków. 

Straty wynoszą 30,000 rb. 

Londyn, 27 września. Ta i w Tokio opu- 
blikowano tekst anglo- japońskiego traktatu, zło- 
żonegą z przedm owy 18 iu artykułów. w przed- 
mowie jest, iż treścią przymierza mą być urwa- 
lenie i utrzymanie powszechnego pokoju w Azyi 
Wschodniej i Iidyach; zabezpieczenie intorasów 
wszystkich mosaratw w Chinact; zapewnienie 
niezawisłości i nietykalaości Chin na podstawie 
jednakowego dla wszystkich ułatwienia handlu; 
podtrzymanie praw terytoryalnych Anglii i Ja- 
(ponii w Azyi Wschodniej; obrona ich spzeyal- 


, nych interesów. 


Artykuł pierwszy. Oba rządy, skoro spe- 


'eyalne ich prawa i interesy zostaną zagrożone, 


25 


-oo mm aea 


obowiązane są otwarcie donieść o tem sobie na- 
wzajem i zjednoczyć się co do przedsięwzięcia 
środków dla csunięcia niebezpieczeństwa. 

Artykał 2. Jeśli wskutek mniewywołanych 
przez czyny zaczepne okoliczności jedna lub dru- 
ga z umawiających się stron będzie napadnięta 
przez jednego lub kilku przeciwników i będzie 
zmuszona w ochronie swych intercgów rozpocząć 
wojnę, strona druga obowiązaną jest natychmiast 
przyjść jej z pomocą, prowadzić wcjaę wspólaie 
i wspólnie zawrzeć pokój. 

Artykuł 3. Wobec przewagi politycznych, 
wojskowych i ekon(m'cznych praw Japonii w Ko- 
rei, Wielka Brytania przyznaje Jaipcnii prawo 
przedsiębrania środków w celu kierownictwa, 
kontroli i opieki nad Koreą jakie Japonia uzna 
za stosowne (la zabezpieczenia swych iuteresów 
z warunkiem jednakże, aby środki te nie sprze 
«iwiały się zasadzie jednakowych przywilejów 
przy prowadzeniu handlu. 

Artykał 4. Japonia uznaje prawo Wielko- 
Brytanii przedsięb ania w prowineyach, przyle- 
głych do granicy indyjskiej, środków niezb ;d- 
nych do zabezpieczenia jej posiadłości. 


Danoyoowam biuro 


uaiiie N ANGT 


BY" w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. 7% 
Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendaoyjny poleca: 
buchaliterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
tylko z dobremi 


kiego rodzaju służbę domową, 
rekomenduje. 


Dom Bankierski 


Maurycy Nelken i S-ka 


Piotrkowska 78, 


Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców. 99610 


Przeciw cholerze. 

w przeciwieństwie do białych win. winogronowych, 

zawierają z natury znaczną ilość garbnika i wsku- 
J tek togo znakomicie działają na żołądek. Jako śro- 
dek toniczny i profilaktyczny (t.j. wzmacniający i zapobiegawczy) wogóle, a szczegól- 
nie w razie epidemii zasługują wina jabłkowe na jaknajszersze zastosowanie. Uznały 
to już kraje kulturalne Zachodu, jak Niemcy, Szwajcarya, Anglia, Ameryka, a prze- 
dewszystkiem Francya, gdzie wyrabiają wina jabłkowe na olbrzymią skalą. 1318-12 1 
* Wina jabłkowe własnego wyrobu poleca F. Ender, Piotrkowska 103. 


Dr. Mittelstaedi 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 


WINA JABŁKÓWE 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 27 września L9€5 r. 


Artykuł 5. Ani jedna z umawiających się 
stron bez wiadomości drugiej strony, nie zawrze 
specyalaej rgody z trzeciem mocarstwem,- ze 
szkodą dla celów traktatu. 

Artykuł 6 wapomina o wojnie rosyjsko ja- 
pońskiej, zobowiązując Wielką Brytanię də za- 
chowania ścisłej neutralneśsi i podać Japonii po- 
moe na wypadek wmieszania się na korzyść Ro- 
syi drugiego państwa. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Stacyt centralnej K. E. Ł. 
by z ©) — ś 
mA o| +: a m 
oąg*|q- A 85 
aveo s 2R AE 
Data. g z > £ ż E r z z Uwagi: 
AASE SE | ME l 
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Opadu 00 


warz. Dobroczynności, 
zbawionej pracy, 


IRDETO 20 wateli ziemskich, 


świadectwami 


zi SE 
A" WED 2 


7 


MLEKO ~ 
pasteuryzowane, sporządzane według przepisu W go D-ra 
Serkowskiego, dła niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porejowych: 
= 1 zalecane dla dzieci w wieku do 
2 
M 3 PA y ” „ LJ LJ 
nierozcienczane nr. Ò dla dzieci starszych i osób daro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach li- 


3-ch m. 


a 
n » » "w gre » 


: trowej miary. 


Przyjmuję dadrabianie pończach. 
Mikotajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


Dostarcza do domów na zamówienie dwa razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30, Telefon 304. 
Filie: ul PIOTRKOWSKA 32 i 84. 


Wystawa Sztuk PIĘKNYCH 


Piotrkowska 16. 


300 płócien malarzów polskich. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 98R—d 


Dd Komitet Wyszakiwania Pracy. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
$ aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, 
skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, 


po- 
kołacze 


zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz. oby- 
żę Biuro Wydziału umiesżcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


[| Q>ledr gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta XM 3, na 

parterze. 1563 
potrzebny rozwczieiel piwa (Bierverle- 
ger) z kaucyą. Oferty pod lit. C. S. 
100. 1641—3—3 


I 1111-d 


pianów t pianin. 


Nauczycielka z patentem 7-klasowym 
» matematyczka, potrzebna zaraz, Ofer- 
ty w fr adm. , zwoju pod M. A. 1656.3.3 


Osoba poszukuje przepisywania 


Oferty w Administracji 
„Przepisywanie“, 


1429 
petki, nadrabianie. 


listownie. Piotrkowska 176. 


Drobne ogłoszenia. 


Rz Suchowski, korektor forte- 
Zamawiać można 


„Rozwoju* pod 


Be szwu: pończochy, pończoszki, skar- 
Potrzebne dziew= 


otrzebny chłopiec do roznoszenia listów. 
i , | Kantor rekomendacyi. Piotrkowska 83. 
i 1665—1 
poszukuje się panienki do wspólnej 
nauki w zakresie klasy piątej. Wiado- 
mość u p. Jonszerowej, Średnia 21. 
z 1464-12-.0 
potrzeba trzech ezeladników stolarskich 
do zukładu stolarskiego, ulica Nowaka 
nr. 13 na Bałutach. 


Ez OSTRZE 
potrzebuję maszynę parową o sile 22 
koni. Stodolniana nr. 4. ładysław 
Morawski. 1663—3—3 
potrzebna dziewczyna 14-toletnia do 
usługi. Piotrkowska nr. 145 m. 28. 
1666 —3-3 
otrzebni zdolni woźni do godzenia 


sług i chłopiee do listów. Piotrkow- 
ska 121 m. 5. 


16$7s6Ś2 


172—d 


(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—41 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. ©-268 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Okulista Dr. W. Garliński 


od 1września przyjmuje chorych na oczy 
codziennie od godziny 10 rano do 1 po 
południu i od 5ej do 7 wieczorem. 
W niedziele i święta tylko od 10 rano do 
1 po południu, 
ul. Piotrkowska Ne 93. 1160-d-8 


Piotrkowskiej Mè 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4'/4—6'/, pp. 


Piotrkowska Je 106 m. 5 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
491—T-24 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10 5-7'/4 


PIOTRKOWSKA 130. 1013 d-14 


Dr. L. PRZEDGORSK 


przeprowadził się na 
ulicę WSCHODNIĄ Mo 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krtani, 
nosa i uszu, od 9 do 11-ej przed poł. i od 
4—7 popoł. 1072-60-16 


Dr. Feliks Skusiewiez 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja (3. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano -i od 4—8!/, 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/3 
do 1 popołudnia. 


507—d—206 


Kobieta-Lekarz 


Jr. ogoje Zalięga 


Choroby kobiece i Akuszerya, 
mieszka obecnie: Piotrkowska 120 
przyjmnje do 10 rano i od 3—5 popoł. 


1096-r-138 


czynki do nauki. Piotrkowska 176, Su- 
chowska. 3- 
zał w zp wieku, znający język 
polski i rosyjski, pragnie przyjąć ja- 
kiekolwiek miejącó. Oferty dla KJ 

ka* w „Rozwoju“. 47—40 
o sprzedania sklep kolonialno-dystiy= 
bucyjny z powodu zmiany interesów 
zaraz. Widzewska nr. 84. 1661-: 
leganekie bryczki nowe i koleje sprze- 
dam bardzo tanio. Pańska 54. 1651.33 
orsety szyją — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica 
Kędzierska 


ikołajewską 3% 53 mieszk. 7. 


121 1 1676 —1 
Szkoła Thomasa ul. Andrzeja 11. Nowy 
kurs na lekcyach wieczornych rozpo= 
częty. 1634—25—5 
Szkola żeńska J. Thomas, ul. Andrzeja 
46. Zapisy nowych kandydatek codzien- 
nie. 1635 -25—5 
przedam niedrogo fortepian. Przędzal- 
niana nr. 58 m. 48 1677—3 2 


Sprzedam garnitur skórzany, tremo, 
dwie szafy, garniturek pluszowy, łóż- 
ka. Wiadomość Piotrkowska 121 mieszka- 
nia 5. i 1675—2 2 
gesin książeczka |Jegitymacyjna na 
imię Maryanny Bartosik, wydana zma- 


1€43—2-2 


złowie- 
1247—d—34 


1661-3--3 


1785-3-3 


| 
| 
| 
| 
A.A.$ języku polskim i rosyjskim. 
| 


IKISFcT damscy potrzebni. Piotrkowska 
163 magazyn okryć. 


1667—3—3 
Korzystny interes jest do sprzedania lub 
do wydzierżawienia. 


Kantor służby, 


ofieyalistów, ze stałą wyrobioną kliente- 
lą, dający stały dochód. iadomość 
Piotrkowska 121 mieszk. 5. 1672-3-2 


M siel do sprzedania z powodu wyjaz- 
'~“*du. Ul. Kelma 24. 1645—3-1 
iemiecki. Do kompletu praktycznej i 
teoretycznej nauki języka niemieckie- 


go może jeszcze przystąpić 2—3 osób. ' 


Cena miesięczna 3 rb. Widzewska 104. 
= 1669-28-1 
Niemka udziela konwersacji. Tamże 
przychodnia freblówka z niemieckim 
i rosyjskim. Przejazd 12 m. 16. 1636-5-4 


gistratu m. Łodzi. 1674—3—2 
Z s8inął paszport na imię Kazimiery Pie- 
szezynskiej, wydany z gminy Zdzierlina. 
1679-3-2 


-Z gabiono woreczek damski, w którym 


znajdowała się portmonetka i książecz- 
ka legitymacyjna na imię Maryi Cze- 
chowskiej. Uczciwy znalazca zechce zło= 
żyć. w Administracyi „Rozwoju“. 1670-22 
Zęginał paszport na imię Hajem lajzer” 

Lenczner, wydany z gminy Szczekocin. 
Z 1658—3-3 
Zesingta książeczka legitymacyjna na 

imię Antoniego Podleskiego, wydana 
z magistratu m. Łodzi. 1660—3—3 


Zsginął paszport na imię Franciszka 
=Pagowskiego, wydany z gminy Dzier- 
ŻĄZNA. 1665—3—83 


m m ROA M BW. _ a O A 


= Tow. Ake. SIEMENS i HALSKE 
i Zakłady SIEMENS-OGHUGKERT 


Lampka Tantalowa, 


żarówka elektryczna. 


asiaan ROZWÓJ. — Ś oda dnis 27 września 1905 r. 


nowa 


Żarówka tantalowa 


jest to lampka elektryczna z żarzącem 
się w próżni włóknem, tem jedynie róż- 
niąca się od zwykłej żarówki, że posiada 
włókno nie z preparowanego węgla, lecz 
z tantalu. 

Lampka tantalowa należy do typn 
tak zwanych lamp ekonomiczzych, gdyż 
zużycie energii w świeżej lampce nie 
przenosi 1,4—1,7 wata na świecę Hefnera. 


Srednia trwałość lampki tantalowej, 
t. j. ilość godzin palenia się lampki do 
chwili opadnięcia siły świetlnej o 20%, 
wynosi 400 do 600 godzin, bezwzględna 
zaś trwałość, t.j. ilość godzin palenia aż 
do przepalenia włókna, dochodzi 1000— 
1500 godzin. 

Trzon lampki tantalowej może być 
wykonany z gwintem Edisona lub zaci- 
śnięciem Swana. 


Zalety. 


Lampka tantalowa zużywa zaledwie 
połowę tego prądu, co równa jej 
co do siły świetlnej i napięcia zwykła 
żarówka. Przy jednakowem zaś zużyciu 
prądu daje podwójną ilość światła. 


Światło lampki tantalowej jest biel- 
sze; niż światło żarówki węglowej. 


Lampka tantalowa zapala się pełnem 
światłem natychmiast po włączeniu do 
sieci. 

Lampka tantalowa pa'i się w każ- 
dej pozycyi: pionowej, poziomej, uko- 
śnoj i t. d 

Lampki tantalowe w zwykłych insta- 
lacyach o napięciu 1(0—120 woltów włą- 
czene są do sieci, jak zwykłe żarówki — 
równolegle. 


Wielkość naturalna. 


Przedstawiciele 


Hordliczka i Stamirowski, Łódź, 


Piotrkowska NM 150. Telefon N 422. 


tania Uczniowski. 


Wim wybór ubrań uczniowskich do 
wszelkich zakładów naukowych 


1016 d-2 


polaca 


EMIL SCHWĘCHEL 
Piotrkowska 98. 


Ceny nizkie — ale stałe. 


Z pozwolenia Władzy Naukowej Smor 2 pażdziernika 


kursy wieczorowe 


dla dorosłych. Będą wykładare następujące przedmioty: 1) język rosyjski, 2) polski, 
3) niemiecki i 4) arytmetyka. Kandydatów przyjmuję codziennie cd godziny 6—8 


wieczorem. Mię O Pańska Na 45 E. OTTO. 


ozkoła prywatna męska i 
Zakład treblowski. 


z kursem dła freblanek i bon. 
Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopy 
i dziewczynki już od lat 3. 
Zapis codziennie. 1152—8—6 


Eá. Vö eñigelt 


ulica Piotrkowska N 145 i Nowo-Spacerowa M 46. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


N 215 


mamen eae < See 


PAASKE EEEE 


IPESE SIS ALS 


RAPP 


damska i pościelowa. 


PG OGCPOPOPGL ABP EPLL LOPOPDOODŁA 


Płótna na koszule, 


i kolorowe, 
towe fartuszki. 


surowe i niebieskie 
towe. 


KLOAT WATIWE 


Gotowa bielizna ASI, 


a O O e e AC k ŁR ŁAŁ 


`k 


Wiktor Bratkowski 


FIOTRKOWSKA Mk 89 
zaopatrzył skład swój na sezon bieżący i poleca: 


niki, ścierki do szklanek i kurzu, 
płótna pościelowe, 


Materyały na materace, 


a 

. s 4 

Wyroby żyrardowski 12734 5 

bei 

prześcieradła, stołową bieliznę, ręcz- y= 

chustki do nosa białe S 

płótna na fartuchy i go- 5 

pa 

plótna na wsypy, płótna 5 

na bluzy, maglowniki, sienniki go- E 
è 


Wyroby bawełniane, 


własnego wyrobu wełniane 
i jedwabne, kołdry pluszowe, 
kapy na łóżka. 


KÓRAAAAAAPPPRWRRPPNOK 


barchany etc. 


AAAA KK 


z 


Stanisław Lipiński, 


nauczyciel buchalteryi w zgiersziej 7-mio klasowej szkole handlowej, oraz na wie- 
czornych kursach dla dorosłych przy Stowarzyszeniu subjektów handlowych 


udziela lekcyi buchalteryi. 


Przyjmuje od 5-ej do 7:ej po południu. 


Zachodnia 34 m. 5. 
1301—3—32: 


Dom mieszkalny 


w pobliżu Helenowa, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszel- 
kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla woźnicy, remizą dla Wozów, 


ogrodem, 
n Zenona Anstadta, Średnia 74. 


AMAU EEEE EN 


Do pracowni Wlad. Janiszewskiej 
potrzebne są zdolne 


Staniczarki 


Ulica Przejazd M 16, I piętro od 
frontu. 1252 


PRRRRRRRPRREK 


Nowy kurs tańców 
rozpocznę w PONIEDZIAŁEK, dnia 
2 października r. b. 

Przyjmuję także kółka prywatne 
i udzielam pojedyńczych <A 

A. Lipiński 
dyplom. nauczyciel tańców 
ul. Cegielniana 56. 


1307-3-3 


Dnia 24 września r. b. 


zgubiono zegarek, 


srebrny, kwadratowy, fabryki Omega, 
łańcuszek złoty i żeton imienny złoty. 
Oddawca otrzyma nagrody rb. 25, w do- 
mu % 16, przy ul. Andrzeja. 1816-3 2 


Okrycia, futra 
i kostyumy spacerowe !!! 


Po powrocie z Wiednia i przejrzeniu 
tam pierwszorzędnych pracowni — przy 
nadchodzącym sezonie poleca magazyn 
swój Drabikowski, Piotrkowska 163. 

Roboty wszystkie wykonywam z wła- 
snych i powierzonych materyałów, po- 
dłoż ostatniego jo wyrazu mody. 1221-6-6 
Za 3,000 rb do sprzedania 


w Ozorkowie dom 


drewniany i małą kamieniczka jednopię- 
trowa; dom przynosi dochodu rocznie 
3p rb. Bliższa wiadomość ulica Średnia 

. 136. 1319—3—2 


Mliekeo ruw 


z dóbr Paprotnia otrzymywać można co- 
dziennie w dowólnej ilości, a także roz= 
syła się po domach w Zlitrowych za- 
plombowanych koneweczkach Dostawa 
zimowa zap ewniona; również 


Miód i masłe. 
Wiadomość Mikołsjewska 89 m. 8 


1312-3 ' 


do wynajęcia od 1 października lub wcześniej. 


Wiadomość 
658— d-18 


I' 

2 0 

oblicza się w lombardzie D. Wot- 
chowicza, Południowa JE 20, 
od 14go sierpnia na świeżo przy- 
jęte zastawy złote, srebrne i drogie 
kamienie, od sumy wyżej 5 rb. 
1285—3—2 


i 


AKUSZERKA 


Marya Danielewicz 


przeprowadziła się na ulicę 


Średnią 23 m. 54. 
Przyjmuje zamówienia. 1218r9: 


Ryby rozpłodowe 


ARANE 


Ryby zarybkowe. 


1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 

2) Okunio-pstrąg; 

3) Złota Oifa (Idus helnnotus); 

4) Karpie, odmiany szybko rosnące 


rzedaje Dominium „Porszewiee* 
ADRES: Bruno Gehiig — Łódź. 


Cennikt franco. 1005-52 7 


Poszukuje się ĉo 9-letniej i 5 letniej 
dziewczynki < 
nauczycielki mcżliwie freblanki, 
skromnych wymagań, ze świadectwami, 
na stałe lub demi-plzce. Zgłaszać się 
od 1l-ej do 4-ej po południu na Pańską 
85 mieszkania 6. 1291—3—3 


Zakład 
zegar mistrzowski 


przeniesiono na aL 


i ś Piotrkowską M 145 
Przed ARESE przystanek ZI, 
1023— 


JiosBojeHo Ilemsypor. I['op. Jloqab, 14 Cenraópa 1905 r. 


Redaktor i Wydawca W, Czsjewałki. 


